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Przegląd polityczny. 
Lwów 8 listopada. 
Z Wiednia nam piszą: Go do pro- 
etu prac parlamentu porozumiały się ze so- 
Ą zupełnie trzy kluby, więc pod tym wzglę- 
dem nie ma już Żadnych trudności. Za to 
wybuchły co do osób. Lewica chce, aby br. 
Widmann był ministrem spraw wewnętrznych, 
na to zaś przystać nie może klub Hohenwarta; 
to jeden szkopuł; drugi ten: Koło Polskie 
pragnie, ze względu na równowagę sił w gabi- 
necie, mieć trzech ministrów, dwóch z tekami, 
a jednego bez teki, jako ministra dla Galicyi. 
emu sprzeciwia się lewica, bo powiada, że 
zostanie zupełnie zmajoryzowana, gdyż klub 
Hohenwarta a Koło Polskie to jedno, rainistro- 
wie Hohenwartowscy i ministrowie polscy będą 
szli ciągle ręka w rękę, bo są i tak samo ka- 
tolikami, i tak samo konserwatystami, i tak 
samo autonomistami; więc właściwie — twierdzi 
lewica — to nie będzie gabinet koalicyjny, 
a więc wypływający z kompromisu zasad auto- 
Lomicznych i konserwatywnych z zasadami 
iberalnemi i centralistycznemi, ale gabinet 
konserwatywny, w którym wynajęto jeden kąt 
iberałom. W takim gabinecie każda zachcianka 
liberalna zostanie z góry na zagładę skazana. 
Owóż ażeby siły zrównoważyć — powiada cią- 
gle lewica — należy przynajmniej oddać libe- 
rałom najważniejsze teki: finansów i spraw 
wewnętrznych, i na te posady obrać takich 
biegłych mężów jak Plener i Widmann, 

Tekę oświaty zdecydowano podobno oddać 
stanoworo Polakom, jako stojącym po środku 
między skrajnemi dążeniami klerykałów, a libe- 
ralną beawyznaniowością. Dotąd nie jest jesz- 
œe zdecydowanem czy obejmie ją Madeyski 
czy Bobrzyński. Ale wybór między tymi 
dwoma mężami zależy już wyłącznie od Koła 
Polskiego. Bobrzyński jako fuchowieo byłby 
bardziej wskazany, ale za to Madeyski prze- 
rasta go, jako wytrawny gracz polityczny, 
a w koalicyjnym gabinecie potrzeba nam wła- 
aio ludzi nadzwyczaj zręcznych i pomysło- 
wych, ażeby utrzymać równowagę sił. 

Namiestnik Badeni pracuje tu z całą gor- 
liwością i rozwagą, aby nie ucierpiały w ni- 
ozem nasze narodowe interesa, a ponieważ sam 
nie ma żadnych aapiracyi, wiyc głos jego jest bar- 

ŁO przez wszystkie trzy stronnictwa eeniony, 
zaś ks. Windi*chgraetz nietylko ma do niego 
najrupełniejsze zaufanie, ale jest mu niesły- 
chamie wdzięczny za ogromną pomoc, jaką mu 
oddaje. To też bez p. Budeniego wiele rzeczy 
rapsnłoby sią, a może już i rozbiłaby się 
WOBLICYŚ. 


Bardzo draźżliwa scena odegrała się w so- 
botę w sejmie bawarskim, zmieniając się 
chwilami w formalny skandal. Powód tej 
burdy jest tego rodzaju, że gdy się o nim 
dowiedzą w Rósyi i Francyi, to będą z ra- 
dości zecierali ręce. Ale my z innej racji 
musimy zanotować ten wypadek, mianowicie, 
widzimy w nim nie pierwszy juń dowód, że 
ustawiczne demokratyzowanie się ciał prawo- 
dawczych musi w końcu oddzisłać na uste- 
lone formy stosunków między mocarstwowyoh. 
Nawet, teoretycznie rzecz biorąe, inaczej być 
nie może, bo przecie cała instytncya dypło- 
matyczna, to jakby nietknięty dotąd ziąb 
arystokratycznej budowli, którą dzisiejsze po- 
kolenie rozbiera kamień po kamieniu. Zape- 
wne nie przyszło to na myśl Bismarkowi, gdy 
po roztrzaskaniu Franoyi zaprowadzał po- 
wszechne wybory do parlamentu w tej in- 
tencyi, aby — jak mówił — łatwiej ma było 
wygrywać państwowe symfonie na takich du- 
dach, jak Michle i Hansy. Wprawdzie wy- 
bory do sejmów w królestwach niemisokich 
nie są jeszcze zupełnie powszechne, ale pod 
wpływem ordynacyi wyborozej do parlamen- 
tu i one wciąż były rozszerzane, aż stały się 
w niektórych królestwach jak w Bawaryi pra- 
wie powszechne. 


 Indye Wschodnie. 


Szkice z podróży w roku 1891. 
Przez Romana Ujejskiego. 


I. 
Aden. — Na morzu. — Karaczi. — Bombaj. 


Ten Aden w ozerwou, to pieklo okrutnae— 
gorsze bywa tylko czasem w duszach ludz- 
kich — choć mrozy trzaskające na świecie... 
„Australien* dowiózł mię tutaj ze Sydney, po- 
żegnał i dalej popłynął, Mam czekać cztery 
dni na odpływający do Bombaju inny paro- 
wiec. Dla nabrania otuchy na ten pobyt, 
biwakowaliśmy jeszcze. na statku w porcie, 
z towarzyszami długiej podróży; przy ostatnim 
„farewell“ na pożegnanie, zaszumiał szampan 
w kielichach, wnet potem zakipiało morze od 
ruohu śruby; znalazłem się w łodzi murzyń- 
skiej z kuframi mymi. 

Nieswojsko mi było samemu, ale żałować 
za późno, statek mój jak szary punkocik z 
wstęgą dymu czarnego niknął na horyzonoie, 
za to bliżej, u brzegu portu, zajaśniały stalo- 
wym połyskiem postacie Somalów; każdy 
chwycił pakunek i skierowałem się do hotelu. 

mieszczono mię w pokeja na piętrze, ale na 
rótko, Brakowało oddechu; ściany, sufit, po- 
dłoga, wszystko paliło. Troskliwa gospodyni 
rancaska , choć sama już trapiona malaryą, 
Przeczuła moje położenie i przyszła na zwiady. 
iedziałem bezsilny. Zaraz na szeroką we- 
Tandę wyniesiono łóżko, fotel mój, stół, prze- 
Niosłem się na powietrze; dano mi lód za 
drogie pieniądze i popijając wodę sodową — 
hsnąłem. Pomimo zmęczenia dwudziesto-cztero- 
ową podróżą morską, spoczynek był krótki. 
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Stały się więc przeważnie, zwłaszcza W 
południowych Niemczech, prerogatywą chło- 
pów, małomieszczan i robotników — ludzi po- 
spolitych, mających niczawodnie pewne cnoty, 
ale mających także pawne wady, zapewne 
gwoli reguły, że zupełnej doskonałości" nie 
ma um tym padole płaczu. A do wad tych 
należą: nieokrzesania towarzyskie 1 ocenianie 
wszystkiego wartością pieniędzy. Zdawałoby 
się na pozór drobnostką, że posłowie, pocho- 
dzący z takich sfar, nie posiadają salonowej 
ogłady i nie umieją wznieść się nad poziom 
iuteresów sakiewki: nie potrzebują przecież 
chodzić po woskowanej posadzce, ani Hirtować 
z wykwintuemi pasiami, a że cała ich filo- 
zofia jest satelitą sakiewki, to i dobrze, bo 
mają przecież szafować polatkowym groszem. 
Tylko to bieda, że aaprawdę oni wonle nie tą 


oszcządni, owszem, czam który parlament 
demokratyczniejszy, tem lekkomyślniej szasta 
pieniędzmi, robiąc długi bez końca. I cóż 


to takiemu parlamentowi szkodzi? Wszakże 
nie jego członkowie, ani ich wyborcy będą 
te dłagi płacili! O zozędnosó takiego parla- 
meutu pokazuje sę dopiero wtedy, gdy 
trzeba wykieślić jakąś budżetową pozycyę, nie- 
przynoszącą namacalnego zysku szarema tłu- 
mowi wyborców. 

Wada nieokrzesania towarzyskiego posłów 
i ich bardzo skromnej wiedzy jest dla parla- 
mantarnego systemu rządów bodaj szkodliwsza 
od taratej pierwszej wady. Trudno żądać od 
królów, aby powoływali na ministrów ludzi z 
takich zdemokratyzowanych parlameatów, bo 
nie wiedzieliby jak i o czem z nimi mówić. 
Więc też w całej środkowej Europie, nawet 
w Danii i Holandyi, ba, nawet w arcykon- 
stytucyjnej Bslgii ustala się zwyczaj składania 
gabinetów z ludzi nienalażących do parlamen- 
tu. Z ozasem to bardzo uszczupl: znaczenie 
tych instytucyi wyborczych, a teraz wytwa- 
rza stałe zatargi między niemi a gabinetami, 
jak to widzimy w Danii, Bólgii, Wirtembergu, 
Bawaryi, po cząści w Prusach i w cesarstwie 
niemieckiem. 

Zatarg w Bawaryi trwa z dawna. Tam 
szef rządu hr. Oraiisheim zwykł postępować 
wbrew uchwałom sejmu, a sejm' odpłaca mu 
się awanturami, Jedna z nich właśnie była w 
sobotę. Rozprawiano nad budżetem spraw za- 
granicznych i gdy z kolei wzięto się do etatu 
poselstw przy zagranicznych dworach, wódz 
stronnictwa ludowego Seyboth zaproponował 
skreślić tę pozycyę, bo — mówił —„ł i lndo- 


koszycza biednego Indu, który razem wydaje 
na ich utrzymanie 380.000 marek. Lepiej o- 
brócić te pouiądze na gospody dla wędrow- 
rych robotników. 

Xiedy z ust Ssybolha wyszedł wyraz: 
„robotnik“, wódz socyalistów  Grillenbergar 


a otrzymawszy go bez trudu, jął pioranowao 
na ossarstwo niemieckie, które urosło z krwi 
bratniej, przelanej w r. 1866, na cesarza Wıl- 
helma LI, mającego cezarystyczne zachoianki, 
na absolutyzm, coraz wyraźniej podnoszący 
glowę, na księcia-regenta bawarskiego, który 
jak knecht służy Prusom i im oddaje w nie- 
wolę Bawaryę. Czego też nie nagadał ten sza- 
nowny poseł! Chciano mu głos odebrać, ale 
trzy stronnictwa: chłopskie czyli ludowe, ma- 
łomiejskie i socyalistyczne otoczyły go pier- 
ścieniem 1 naprzemian to oklaskiwały go, to 
wołały : „Mów dalej! Mów!“ Więc mówił, że 
tan „krwawy upiór*, który się nazywa cesar- 
styem nieinieckiem, jest nieszczęściem narudu. 
Rok 1866 wprawdzie dodał blasku koronie 
Hohenzoilernów, ale rozdwoił plemię germań- 
skie, bo od związku odpadła Austrya. Prusy 
zapanowały nad Niemcami, gwałta się dopn- 
suly na Francyi, zaprowadziły militaryzm i 
podatki ogromne 1 diogi, e teraz torcują drogą 
absolatyzmowi. Bawarya jest krajem dużym, 


Muskity cięły zajadle, powietrze paliło, nie ze 
spania, Nic z nocy, do rana przesiedziałem , 
wachlując się ciągle. 

Nie zajął mię budzący się do życia u stó 
moich Aden, ni korowody H Ea ani wiele 
błądów szeregi, niosące do portu dziwacznie 
na swych garbach spiętrzone ładunki; obojętny 
byłem na ranne modlitwy Mahometan , klęczą- 
cych nad brzegiem morza, z dłońmi błagalnie 
wzniesionemi ku Mece, wszystko widziałem 
przez szkła zmęczenia, łażni parowej i nie- 
przespanej nocy, a to są bardzo złe okulary w 
podróżach. We dnie leżałem w zacisznym ką- 
cie dolnych ubikacyi hotelu, a wachlowany 
bez ustanku przez najętego w tym celu Somala, 
spałem jak suseł, Budzono mię do lunchu, do 
obiadu, i wtedy jak automat odbywałem tę 
podróż do sali jadalnej, wracając później na 
leże swoje. Właściciel hotelu nie zachęcał, by 
brać ohytrego Somala na wachlowanie w nocy, 
więc już sam zostawałem i spędzałem ją za- 
wsze bozsennie. 


W tych kilku dniach pobytu mego, nia 
przybił do portu żaden parowiec, Aden wyglą- 
dał jak wyludniony z białych. Stali mieszkańcy 
siedzili w swych domach, przed słońcem się 
kryjąc troskliwie; bazary puste, często poza- 
mykane; handlarze piór strusich i innych oso- 
bliwości, atakujący zawsze przybyłych, błagal- 
nie prosili teraz o kupno towśru za cenę tak 
niską, o jakiej wyobrażenia mieć nie można, 
gdy do portu zawinie statek z falangą podróż. 
nych: wtedy jak za dotknięciem rószozki oza- 
rodziejskiej obudza się wszystko i żąda od 
chwilowych przyjezdnych, na ciężki wpraw- 
dzie swój żywot, sutej zapłaty. Postanowiłem 


podzkoczył jak na sprężynsch i zażądał głozu, ' 


EZR RZA A o O [NZ A 


bogatym i najbardziej w Niemczech cywilizo- 
wanym, więc na niej cjęży specyalny obowią- 
zek względem współbrąci: niech pierwsza krzy- 
knie: precz z taką jednością, skutą łańcuchem, 
NE krwią, puzeżoną bagnetami! precz z 
egemonią pruską 1 cezarystycznemi zachcian- 
kami! Skaudal zrobił s EB słowie Boh 
serwatywni i liberalni wyrmknęli się z sali. 


Później wódz małomiejskiego stronnictwa 
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F Wachód słońca g. 7 m. 
Zachód PESMI 


putacyą Wydziału krajowego i 30 radnych 
miejskich z p. prezydentem na czele, a nadto 
każdy cech lwowski wysłał po dwóch repre- 
zentantów, Radni miejscy wystąpili w pięknych 
strojach narodowych. Nie było prawie żadnej 
instytucyi czy korporacyi we Lwowie, któraby 


ię wielki, posłowie kon- į nie przysłała wieńca i delegatów. Tak stolica 


kraju uozciła swego honorowego obywatela, 
tak zbitym szeregiem otoczyła trumnę jego, 


Ratzinger zaproponował cdraza głosować nad | oddała mu cześć ostatnią. 


zniesieniem całej służby dyplomatycznej, ale 
tymczasem Inni posłowie wrócili do sali. Libe- 
ral Hebel radził na razie zrobić tylko wyłom 


-G 
Wybór 
w okręgu Żółkiew - Fąwa - Sokal. 

Ocrzymaliśmy następujące pismo: 

Prosimy o pomiesżczanie w łamach Prze- 
glądu motywów, dotyczący d wyboru pæla do 
Rady państwa z okręgu Źsikiew-Rawa-Sokal. 

Bardzo wiele nam zależy na wyjaśnieniu 

obudek, które doprowadzily do tego wyboru, 
akt jest bowiem dpnioślejsztgo znaczenia i dla 
zasady i dla osoby. 

Kandydatami na posła do Rady państwa 
byli: Anatol Wachnianin, przeciw któremu 
oświadczył się komitet ocertralny, i ks. Roz- 
dzielski » Sokala, którego postawili i popierali 
moskalofile wzmiankowanych trzech powiatów. 

, Pierwszego z kandydatów nie mogliśmy 
popierać, nie chcąc wyłamywaó się s karbów 
posłuszeństwa winnego Cenisainemu komiteto- 
wi; przeciw drugiemu zmūZeni byliśmy wy- 
stąpić ze względów narodowych. 

Gdy komitet Centralny postawil nas na 
bezdrożu, nie wskazując kendyústa, wyłoniła 
się ztąd w ostatnich dniach: przed wyborami 
między poważnymi obywatsłemi=wyborozych 


wi z tego pożytek, że w obcych stolicach są | powiatów=nnyió!. EROS" ETN A polaka 
bawarscy posłowie? ao eni tam rohią? _ Przy |1 #godzono się jednom: a — 2 powazech 
spd. M a A 7 vaa yed y |RI8 szanow. ego i eenionege żółkiewskiego 
różnych uroczystościach paradają w ZŁQDODWON ne orin dzo kamil: Bowazo liaedy- 
mancaracn, «w dm  powszednia bawią się| PEM PRZ s |= pk ej ewa 


daturę wbrew jego woli i ży 
zultat wy borów przekc 1 
p. Ląnikiewicza we wszystkich trzech powia- 
tach zyskała nadspodziewanie wielką ilość gło- 
sów, u mieszkańcy miasta feąszego, nradowani 
tym zaszczytnym wynikiedi wyborów, urządzili 
ne cześć nowowybranego posta korowód z po- 
chudniami, a nadto iluminowali rzęsiście swe 
domy. | 
Eugeniusz Rozwadowski, 
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Maryan Puntcki. 


Pogrzeb Matejki. 


4 Kraków 7 listopada. 

., Ogromne, nieprzebrane tłumy odprowa- 
dziły dziś zwłoki naszego mistrza na cmentarz 
i oddały ostatnią usługę śmiertelnym szczątkom 
wielkiego malarza. Jaż o godzinie 8 rano przed 
domem Matejki przy ul. Floryańskiej |. 41 za- 
częli się gromadzić uczestnicy pogrzebu. Wzdłuż 
ulicy zbierały się deputacye z wieńcami, 
z bocznych przecznic napływały również liczne 
delegacye i osoby biorące udział w żałobnym 
obchodzie. Pogoda sprzyjała i publiczność ko- 
lumną tak zwartą, iż tradno było się przez 
nią przecisnąć, zajęła ul. Floryańską, Rynek i 
przylegające ulice. 

Bardzo licznie był reprezentowany Lwów; 
przybył bowiem wvtamtąd ks. marszałek z de- 


pussien 


dzo dużo ładnych rzeczy pokupowałem za 
bezcen. „La Seine* parowiec mój, ukończył i 
dlowe czynności, wziął czterech podróżnyo 
ze statku w nocy przybyłego z Marsylii 1 0 
świcie wypłynęliśmy na dalszą włórzęgę. 
Bardzo miłych znalazłem nowych towarzyszy 
podróży: kapitan inżynieryi angielskiej z żoną 
i siostrą swoją 1 inny Anglik, handlarz zboża. 
Wszyscy płynęli do portu Karaczi na granicy 
Beludżystanu. Kapitan podążał stamtąd do 
swojej fortecy w górach Afgańskich, handlarz 
zaś do Indji północnych. 


Nie szybko tym razem schodziły dnie i 
godziny. Płynęliśmy połową chyżości „Austra- 
lienu* do Bombaju aż całych siedm dni, 
a morze już było musąonami wzburzone, wie- 
JąĄcymi bez ustanku przez czerwiec 1 lipiec — 
a „Seine* mała, chwiejna, nie przecinała bał- 
wanów jak tamten kolos, ale się pięła na fal 
grzbiety, spadała w doły, chyliła na boki, — 
w powietrzu śruba się często kręciła, jęczały 
wiązania statku, cierpiałą biedna „Sekwana”, 
a my naprzemian, z pią rązem. Ja, jako stary 
„wilk morski” przabywszy mórz tyle, dodawałem 
otuchy mym biednym Angielkom, które swą 
pierwszą podróż odbywały w tak ciężkich wa- 
runkach. Pogoda mimo mussonów była ciągła, 
to z paniami mymi na swoich fotelach leżące- 
mi, gwarzyłem przez dnie cale i wieczory. 
W uagrodę za to dostałem całą aptekę środ- 
ków antifabrycznych na podróż po Indyach, a 
dla nich przez wdzięczność posłałem później 
Sienkiewicza w angielskiem tłumaczeniu, aż 
w góry Afgańskie. 


Karaczi, to pierwszą miasto indyjskie, dzi- 
wne wrażenie sprawiło pa maie. Choć ludne 


wyzyskać czterodniowe cierpienia moje i bar- | bardzo, na krocie — bo w Indyach wszędzie 


| 


O godzinie 9 młodzież szkoły sztuk pięk- 
nych, pełniąca straż honorową przy zwłokach 
swego ukochanego» dyrektora, wyniosła tramnę 


Nic rzadszego w naszym świecie, jak 
człowiek, w którym jest wielkość prawdziwa. 
W tym ona była. Była w malarzu, i ta jedna 
wystarczyłaby na sławę i wdzięczność; ale 
była druga, lepsza, tamtej podpora, dusza i u- 
święcenie, wielkość w człowieku i w Polaku. 
(łeniusz, to wiele: ale geniusz może być zły, | 
bo może sobie samemu służyć, albo służyć | 
, Sumieniem rządzony, Bogu posłuszny 
jak dziecko, wolą potężną a prestą rwący się 
namiętnie do celów wznicsłych, a pełniący za- 
wsze w czynie to, co w słowie wyznaje, a w 
sercu miłuje, taki dopiero jest dobry. I taki 
wydaje te żywoty, w których boleści może 
być bez miary, ale w których zerzutu, ni 
sprzeczności nie ma, jest tylko prawda całko- 
watej wielkości, większej jeszcze w cnocie, niż 
w Gziełąch. 

To żywot Matejki: pasmo udręczeń sro- 


Ed, dążeń wanic łych, rzawalajczych noświą- bnie MR spokopa 1 wyćchuisnia; 
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ności w poprzysiężonej Ojezyźnie miłości. | 
ziesięć iat zalediwo uateęto, Obenońziitsmy 
rocznicę ostatniego naszego zwycięstwa, ostat 
niej chwały. Byliśmy w dziedzińcu tego kró- 
lewskiego Zamku, dla niego pełnego zawsze 
tych wielkich postaci, które oczyma duszy wi- 
dział, i które odtwarzał, a ranie przypadło o- 
głosić myśl dawno powziętą, długo tajoną, zà- 
ufanym ledwo przed chwilą cedkrytą: myśl 
złożenia u stóp Papieża obrazu „Bitwy pod 
Wiedniem*, na przypomnienie tego daru, jaki 
przed dwustu laty król z wezyrskich namio- 
tów posyłał; na dowód, że choć darów takich 
już nie mamy, to dusze mamy przecie podobne. 
Chwila to była piękna, i piękne uniesie- 
nie tych tysięcy, które zrozumiały zgodnie 
odrazu, ż on za wszystkich odgadł i zrobił 
to, co było najlepszem, najpiękniejszem do 
zrobienia. Dziś stoimy przed jego trumną, nie 
pod arkadami królewskich pałaców, ale przed 
małym domem, gdzie jego serce bić zaczęło i 
p'zestało; gdzie w wyobraźni ebłopięcej roy 
się już niewy)eźnie te marzenia i pomysły, 
które z czasem stały się „Skargą”, „Unią*, 
„Hołdem Pru:kim*, „Grunwaldem* ; gdzie się 
w jego duszy staczały wszystkie walki, „wszyst- 
kie samotne z Bogiem sumienia rozmowy :* — 
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Cena prenum. ua prowinegł. 
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Za zmianę adresu opłaca się 30 et. 
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Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronięy : 
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a ten sam człowiek, który w owym dniu 
chwały obwieszczał jego myśl i wolę, dziś 
w dniu żałoby ma mówić o szlachetności skoń- 
czonego żywota. Zadanie zbyt wielkie. Czuć 
JĄ nie dosyć; znać nie można, bo któż zbadał 
wszystkie tej duszy tajniki. A gdyby znać na- 
wet, jak objąć je w słowa krótkie, doryweze... 

„Mów o nas poprostu, a z krzykiem“ — 
żądały od poety cienie :mutuych Wenedów. — 
On tak zdaje się upominać. „Mów o mnie pt- 
prostu, b» wiesz, że w sercu szarpany i wi- 
chrzony bardzo, w sumieniu i w wierze mia- 
łem zawsze gołębia prostotę." — A z krzy- 
kiem! to już nie on żąda: ten krzyk wyrywa 
się sam na daleki tylko blady domysł, ile on 
w życiu przebsłał, przewalczył, przemilczał, 
przemodlił. 

A więc poprostu. 

Matejko był malarzem. Jakim? Miał wiels 
wad w swojem malarstwie, mówią. Prawda! 
Ale miał to, co dziełom ludzkim jedno daje 
nieśmiertelność: miał duszę, i ludzzą daszę u- 
miał oddawać w jej niezliczonych zjawiskach 
i rodzajach uczać, cierpień, popędów; a że to 
umiał oddawać, więc i do duszy ludzkiej za- 
wsze mógł i zawsze będzie mógł przemawiać 
1 trafiać. Co sprawia, że z takim zachwytem 
wpatrujecie się w dzieła, zbyt często niedo- 
doskonałe, malarzy, których ręka jeszcze nie 
wyćwiozona nie umiała posłusznie i zupełnie 
wykonać tego, co myśl poczęła i zamierzała ? 
Do zachwytu, do łez czasem, porusza was du- 
sza mówiąca z malowanej twarzy, dusza, którą 
ten malarz znał, z którą razem czuł, w którą 
się swojem uczuciem przenosił. A nieraz inny, 
technicznie tak biegły, że aż może doskonały, 
zmysł tyłko zajmie na chwilę, a nie wywoła 
Żadnego drgnienia w sercu, żadnej myśli w 
głowie. Matejko miał wady, zapewne: ale u 
niego każdy ludzki kształt był żywem aiałem, 
w którego każdym calu krążyła krew i drgał 
rnch, a w każdem z tych ciał była jakaś du- 
Sza, jakaś natura, jakaś żądza ozy troska, na- 
miętność czy boleść... i tę pozna, w taj się po- 
zna dnsza ludzką zawsze, zawsze wyczyta w 
jego obrazach swoje cierpienia i walki, swoje 
zapały i swoje frasuuki, swoje grzechy i swoja 
skruchy, swoje wzniosłości i swoje upadki — 
słowem to, co stanowi jej istotę i jej ziemskie 
życie. 

Natura artystyczna i jej władze były o- 
sobne, samodzielne, własne; indywidualność 
Matejki miała swoją treść, cechę i siłę, wy- 
piętncwaną na każóym najmniej rysie jego 
ręki. Z tych władz, najbardziej zdumiewającą 
była wyobrażaia: ta potężna i twórcza, która 
medly Te ga 


må jirugie 1 trzecie idą cs Ułoszy, 
BL yarm, "R erfg ES |, 
jak z =" OGAŁOBOL sypie yora 6po drugiem 
niezliczone dzieła mniejsze, dla wypoczynka ui- 
by, oi niechcenia, między kolosaluomt pomy- 
slami i płótnami. Służy jej zdoln $6 wykonanis, 
mechaniczna zdolność pracy, którą pojąć trudno. 
Jak starczyło czasu, jak mógł zrobić tyle. a 
własną ręką wszystko, baz pomocników, bez 
nozaiów — jak w tam ciela dzobuem, wątłsw, 
chorowitem starczył» siły? Csm sią to dzi- 
wne zjawisko tłómaczy? Tem eo było treścią 
samą tej natury artystycznej — povęgą. Oa 
był porężny w wyobraźai, potąźny w ręku. 
Rówuiejsi, doskonaisi od niego mwarza być 
megli: było ich bardzo mało z tawiam zaa- 
mieniem swego jes'estwa. 
A Źródło tej potęgi i jsj rdzeń w czem ? 
Dar boży nap zód, talaat, powierzoży sład :e, 
którego nie zmarnował, nie zakopał, ale przyro- 
bił i w dziesięcioro pomnożył. Ale prócz tə- 
go? Prózz tego, to tajemniczy wpływ zbioro- 
wych uczuć, wych, co rozlane wszędzia, w pə- 
wuych duszach skupiają się 1 tryskają jak 
krynice wybxchają jak wulkany : to te na- 
gromaizone miłości, żale, sxargi 1 błagania, 
które od sta lat podneszą sią z taj ziemi do 
nieba, a w różnych pokoleniach znajdują ludzi, 


się roi, wszędzie po miastach setki tysięcy mie- 
szkelioów — tutaj, na piaskach nadbrzeżnych 
niedaleko od delty Imiu, rozrzuciły się domy 
na mile całe. Nieraz, pośród szeregu mieszkań 
1 przy ulicach główniejszych, znajdowałem pu- 
ste, ogromne przestrzenie piasczysye 1 ludzi, 
nie w zgiełku. (łdyby nie świadomość ta, że 
Kuraczi jest miastem, sądziłbym, że kilkana- 
suie wai ugrupowało się w bliskości siebie. 
Anglicy wysiedłi, a „Seine“, wziąwszy towary, 
ze mną jedynym białym podróżnym, wypły* 
nęła na merze, dążąc już wprost do Bombaju. 
Płynęliśmy teraz pod wiatr i pod fale. Musso- 
ny się wzmogły, morze kipiało bardziej, — 
Angielek nie było, przed któremi przedtem mu- 
siałem dobrym przykładem świeció — uległem 
znanym prawidłem małego statku 1 fal rozhu- 
kanych. W zacisznym kącie pokładu, gdzie fale 
nie dochodziły, leżałem dwie doby. 


Płytkie morza, okalające Indye, zdawały 


się do dna wzburzone burzami, zmącone, bra- 


dne, a tak niemiłe wspomnieniem, psuły efekt 
okazujących sią już palm nadbrzeżnych i kcn- 
turów pierwszej indyjskiej stolicy. 
Wpływalismy powoli, ostrożnie, jakby 
w laguny weneckie, mijejąc częste znaki ostrze- 
gające — wbijsne pale -— małe, na kotwicach 
wiecznie stojące etatki z pilotami i służbą por- 
tową, 'płynęliśmy długo kanełem pogłębiony m, 
jakby Suezkim — aż bliżej, zarysowały się 
miasta brzegi, poit ogromny otworzył grobla- 
mi wejście gościnne, 1 niebuwem byliśmy już 
rzy brzegu. f 
Em Ovin się, zaczynając opis Bombaju i 
naturalnem następstwem innych miart wielu, 


które zwiedzałem, abym się nie stał podcbnym 
do tak nieznośnych Uiceronów włoskich, któ- 


rzy ciągnąc za subą zmęczyne grono turystów, 
recytują jak katarynki Giottów, Tiutorettich, 
Dal Sartów -- często tam nawet, gdzie ich nie 
ma wcale. Na obraz kraju, jego stosunków, 
kilkudziesięsiowiekowej kistoryi i odrębnego 
kuliu, za małe widziałam i wieza nie wiele — 
v tem już zresztą całe tomy gpisali uczeni. 
Guidem po Indyach być nie chcę, bo też są 
lepsi odemnie i dokładniejsi, ja pragnę tylko 
przedłożyć szkice z podróży, sle dla szkiców 
trzeba być zawsze pobłaźliwym. 

Bombaj ma prawie milion mieszkańców ; 
na milien ten, jest ledwie białych tysiąc, nie 
licząc załogi wcjskowej; więc wszędzie miedź 
błyszczy, świecą turbany złote, białe, czerwo- 
ne, niebieskie, malownicza draperye i stroje; 
często, same metaliczne ciała, a wszystko obla- 
ne ełuńcem południa, olbrzymi sprawiało efekt. 


Wnet zapomniałem o tak niemiłych dniach 
przeszłych. Jechałem powozem do hotelu „Aęol- 
lo", którego wysłannik oczekiwał w porcie na 
statek mój. W bogatym stroju szamerowsnym 
złotem, wyglądał na koźle jak ks'ążę indyjski, 
a przecież, w pas giął się przedemnuą ile razy 
łamaną angielszczyzną przemawiał, Ruch w dziel- 
nicy portowej niezwykły, niedający się poró- 
wnsó z żądnym europejskim porte«». Olbrzy- 
mie góry worów napełnionych zbożem, wzno- 
siły się pod gołem niebem przy brzegach, i ró- 
wnie wielkie stosy drzewa. Zboże, przezneczo” 
ne na eksport oczekuje cdzływających do Euro- 
py statków, drzewo zaś, przywożą do Bombaju 
z cbfitszych w lasy ckolie. Na linii głowej od 
portu, choieli czarni poszukiwać pomiędzy rze- 
czami memi za Etrzelbą, ale na szczęście za- 
brał ją „Australien“ z resztą kufrów moich do 
Europy. (C. d. n.) 


» 
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co mają prawo o sobie powiedzieć: „za milio- 
ny kocham i oierpię*. 

Kiedy z tego domu mały chłopiec wycho- 
dził na miasto, już w dziecinnej dnszy nieja- 
sno odzywało się pytanie: „co z wami, co z na- 
mi się stało ?* 


i póki żywota 
Nie opuści go już ta tęsknote, 
Ale w czoło dziecinne się wryje, 
Aby wiedział, że na grobach żyje. 


Im dalej w lata, tem bardziej 
We mnie ogień żarzył się miłości! 
Okiem łzawem po trumnach wodziłem, 
W nieboszczyków się twarze patrzyłem, 


aż gdy z chłopca rozwinął się młodzieniec, a 
w młodzieńcu powołanie, kiedy uczuł ten 
„urok, który nęci wiecznie duszę w kraj pa- 
mięci*, usłyszał głos tego anioła, co każe PR” 
trzyb „w dawno zmarłych żywe twarze — 
wtedy z powołania wyszło postanowienie; w 
duszy powstała żądza Śmiała i uroczysta przy- 
sięga : Odtworzyć ich, pokazać ich, wszystkie 
ich ohwały i wszystkie upadki, wszystko, co 
było w ich duchu i dziejach, wszystko objąć, 
oddać, uwiecznić! Życie na to poświęcić, 

by mnie rany mej ziemi bolały, 

by jej pomódz do cierpień i chwały. 


Żądzy śmiałej dopomogły dary i siły, któ- 
re w sobie czuł; przysięgę spełnić dopomógł 
wielki duch, jaki w nim był. Odgadnę ich, 
odtworzę ich wszystkich! chcę wiedzieć, 
jacy byli, jak który wyglądał: muszę ich 
oczyma duszy zobaczyć. Niech mi pomoże, 
ou może, lada złamana pieczęć, czy pieniądz 
zatarty. Szakaó będę wszędzie, gdzie jaki 
ślad mógł zostać: ale dojdę, rozpoznam, 


ujrzę ich wszystkich, od tego, co pierwszy 
chrzest przyjął, aż do tego, co ostatni nosił 
koronę! 


I zaczęła się praca, intuicyi razem i ba: 


dania (badania każdego szczegółu, każdego dro- | 


biezgu, każdego zwyczaju, naczynia, stroju, 
każdego okresu dziejów i każdej warstwy spo” 
łeczeństwa) — aż wreszole 


kości z pod mej stopy 


w olbrzymie kształty zbiegły się i zrosły | 


i ukazał się „Skarga“, a za mim „Rayten*, 
„Unia *, oBataryć, i tak dalej, aż do „Ko- 
ściuszki*. : s 
Ale nie o kształty tylko ehodziło, nie o 
samo odtworzenie przeszłości. To pokolenie, 
w którem zrodził się Matejko, wychowane 
na natchnieniach i przepowiedniach wielkich 
poetów, ono wierzyło, że naród przeznaczo- 
ny jest do wielkiej przyszłości, a obowiązany 
do wielkiej, „nadeuropejskiej onoty*. — Przez 
tę do tamtej teraźniejszości przysposabiać i 
prowadzić, to sam gruat jego duszy, to po- 
jęcie swego czasu i obowiązku — i to program 
życia Matejki. Niech moje przyszłe dzieło 
obejmie wszystkie „od chwały do niewoli 


stopnie“! Niech im pokaże zmarnowane łaski 
boże i w klad za tem zmarnowaniem idące 
sromoty; niech pokaże zasługę i chwałę, 


wzniosłość i bohaterstwo, ale i płochość, 1 
lekkość, i bezmyślność, i podłość nawet — 
a wtedy może się zamyślą, może poznają 00 
złe a co dobre, uczują, jakimi być mają, A cze- 
go się strzedz... = 
Cay Matejko nie przekracza 

zmuszał natury swojej sztuki, 
niej takiego skutk 

rzez wzrok tylko, 
o i nauką? Zapewne. 
go ozasu i swego narodu 
ba MAng i wear, 
w jam Mickiewic 
odziedziczoną) mistuqzn= ==arq w tajsmnioz 


? 


drugich. Oa czuł się silnym i myślał, że swoją 
siłą poruszy i wstrząśnie. Jak Miokiewicz w 
swoich słowach choiał robić „wyzyw* do du- 
szy drugich — tak on ufał, że obraz jego ka- 
żdy będzie takim do duszy polskiej wyzywem. 

A więc oóż im pokazać naprzód? Oto 
grożbę, przepowiednię nieszczęścia, która mię 
spełnić musi, choć odwrócióby się mogła, „by- 
leśmy chcieli". To „Skarga“, to prolog cał*go 
dzieła, całej tej malowanej epopei, czy traga- 
dyi. Ale „Skarga“ jeszcze nie był zaczęty, kie- 
dy już było wiadomem, oztaczonem, co po nim 
nastąpi, jak, kiedy, w jakim porządku. Po gro- 
źbie pójdzie spełnienie; po zmarnowaniu łask 
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Bożych i słów proroczych, ohyda, sromota, 
sejm Ponińskiego. Tak upada, kto się podnieść 
nie chce! Ale nie zostawić ich na tym wsty- 
dzie i na tej rozpaczy. Niech zobaczą, że Bóg 
zasiał w ich duszy ziarna tskiej wzniosłości, 
do jakiej ludzkość i historya rzadzo się wzno- 
szą: pokazać im Unię! przypomnieć, że Big 
dawał im nie radą tylko, dawał i męztwo i 
zwycięztwo — pokazać im Batorego. Potem 
Grunwald, potęgi państwa uzupełnienie i ubez- 
pieczenia... Ale zwycięztwo, tryumf, czy to 
ostateczny cel? kres i szczyt zasługi i chwały? 
Nie — zwycięztwo z poświęceniem, zwycięztwo 
z miłością bliźniego, zwycięztwo nie dla wła- 
snej ojczyzny tylko, ale dla chwały Bożej i 
ratunku świata, to dopiero wielkie! A więc 
między proroctwem Skargi e jego spełnieniem, 
po blaszkach Unii i Wielsich Łuk, stanie „Jan 
III pod Wiedniem", jak chorągiew Proroka 
posyła do stóp Papieża i pisza veni, vidi, Deus 
vicit. Jest stopniowanie doskonałości, onraz 
wyższego ideału: te stopnie on chce wskazy- 
waó. A po poświęceniu za bliżnich i wiarę, co 
jeszcze zostaje? 00 już na świecie wyższego, 
świętszego ? Jedno tylko, zbawienie przez mę- 
czeńitwo, które zdobywa zmiłowanie, a spro- 
wadza cud. Jest co takiego w dziejach pol- 
skich? Nie ma. Ale jest w obcych. Jest te 
„Dziewica”, co z kija pasterskiego zrobiła cu- 
downą orifamę, a sama spłonęła w ofierze; 
moża jej krzywda i męka była potrzebna do 
ostatecznego zadcśćnczynienia, cdkupienia, zè- 
bezpieczenia... 
r Obrazy były. Co z niemi robić? Rozsyłać 
po świecie, żeby tam świadczyły: duch polski 
żyje i nie upada. A potem? Potem jeden prze- 
znaczęć do Zamku, żeby tam przyszłości mó- 
wił, co w przeszłości było mądrego i dzielne- 
go; drugi od narodu w hołdzie złożyć Papie- 
żowi w Rzymie, na pamiątkę tego, co było, 
na przypomnienie tego, co jest. Inny do Na- 
rodowego Muzeum darować przybytkowi sztuki 
na ozdobę. Takiej hojności, takiej wspaniałości 
darów, takiej pogardy pieniądza, takiej pracy 
z poświęcenia tylko, z miłości swojej sztuki a 
dla chwały swojej ojczyzny, gdzie szukać? On 
rozdawał, trwonił te skarby, jak bogasz, któ: 
remu przebrać się nie mogą, bo tworzył i 
tworzył wciąż nowe. Sobie tyl 
wał, nie zostawiał, nie zmieniał na dostatsk, 
mienie, wygodną starość. A za to wszystko 
żądanie nagrody jakiej” na bilka chwil przed 
śmiercią, w ostatnich niemal słowach mówił 
do żony: „nie pozwól mnie chować w grobie 
zasłużonych, ala gdyby można, żeby Zygmunt 
nademną zadzwonił, ta najmilsza dla mnie w 
życia muzyką“... — Ten głos dzwonu, który 
w nim budził wszystkie echa minionych szozęśś 
i boleści, ten głos żaby go pożegnał, oto jely- 
ne żądanie za wszystko, co zrobił. 

Po „Dziewicy Orleańskiej* jego program 
był spełniony: niewyczerpaną jego twórczość i 
namiętność tworzenia. Jeszcze Kościuszko, je- 
szcze to wspaniałe marzenie o całych dziejach 
cywilizacyi polskiej, w stanowcze chwile uję- 
tych, które zostsło tylko szeregiem wspanie- 
łych szkiców — a jeszcze ta wizerunki kró- 
lów, których dusza mówiła z intuicyjnie stwo- 
rzonej postaci — i ten z przed dwóch lat 
„Trzeci Maj”, i tyle innych, i „Sluby Jana Ka- 
zimierza* obraz niedokcńczony, jak ślub nie- 


1 


=p ——|zpełniony.« 1 Wroszcie.— 
ł możności, nie 
kiedy żądał od 
a, oddziałującej na wzrok i 
żeby była bezpośrednią ten- 
Ale był synem swe- 
choi:ł, żeby spe 
Do działało, i miał tpodo- 
E od niego może ea 1| bardziej jak Matejko, kto mu wieraisj 
i 4 [Zy ciem służył. 
moc potężnej duszy i woli”nad durzą i moly 


Święta miłości rodzinnego miejsca! Owią 
ojczyznę miłować trzeba i należy, ale woluc, 
godzi sią w niej przywiązać się szczogó!nie 
do jednego kąta — cóż dopiero, kie: 
kątem jest Kraków, Kraków Waudy . 
mierza, Jadwigi i Batorego, Zygmuata i 
bieskiego, i Kościaszki. Kto go kiedy miławał 
ra n 
W drogiem mieście byt ko- 
świe, gdzie przez wiezi zbierały sią wszyst- 
kie modły, łkały wasystkie izy. brzo iły 
wszystkie kolendy i pieśni. Kościół osły ży- 
jący prośbami tych, co się w nim modlili, po- 
trzebay temu miastu, jak jego serce prawie, a 


murami sawemi, wieżami swemi, heynałemi 
swemi, i tą samą modłów, która przez wieki 
zeń się podnosiła, wołający: „Prśpiesz się 


Panno ze swoją obroną“. 

Kościół ten potrzebował naprawy, odma- 
lowania. Wiele dni i mcy, wiele natchnień i 
modlitw, wiełe lat poświęcał ran Matejko! Nie 
wszystko dobrze zrobił, mówią! Ale jak pojął, 
jek począł, to stopniowanie chwały, blaska, 
tryumfa, które rosną i rosną, aż przy wielkim 


matce ochędóstwo fizyczne i moralne, Michał 
po  nieztanych rodzicach ckrutry uałóg, 


Gabryela Zapolska „We krwi“, powieść współ- Rudolf odziedziczył po obłąkanym ojeu ‘n *hło- 


czesna w dwóch tomach. Warszawa 1898 r. 


Pani Gabryela Zapolska należy do tych 
talentów beletrystycznych, która mienią się, jak 
motyl Apollo, stesownie do słońca, w którego 
promieniach się kąpią. Raz fioletowy, to znów 
zielony, ciemny lub jasny, Apollo łudzi widza, 
nie znającego tajemnicy jego barw zdradli- 
wych. 
Pani Zapolska debiut wała jako naśladow- 

ozyni Emila Zoli. Po wyjściu jej „Małaszki* 
i „Kaski Karyatydy* byliśmy przekonani, że 
przybył naszej literaturze naturalista, na któ- 
rego daremnie czekaliśmy. Było w pierwszych 
powieściach pani Zapolskiej tyle „nagich, nie- 
umytych kolan,“ tyle brudu fizycznego i psy- 
chologicznego, iż Zola gdyby był znał „Ma- 
łaszkę,* byłby ją niezawodnie przytulił do 
serca, jako prawowite dziecię swojego brutal- 
nego geniuszu. 

Tymczasem ukazał się bezpośrednio po 
Małaszkach i Kaskach tomik czkiców i obraz- 
ków, niemających nie wspólnego z estetyką i 
techniką naturalizmu. Woń biła z tych dro- 
biazgów, tak czystych, że nie wyparłby się ich 
najprawowierniejszy idealista Zdawało się, że 
pani Zapolskiej obrzydł naturalizm, nie przy- 
noszący zaszczytu wyobraźni niewieściej. Aż 
oto przekonało nas znów „Przedpiekle,* że au- 
torka nie przestała się lubować w t. zw. pra- 
wdzie życia. 

Wiadomo, że pani Zapolska przebywa od 
lat kilku w Paryżu, zkąd nadsyła do Warsza- 
wy swoje powieści. Od chwili zamieszkr nia 
nad Sekwaną odbyła autorka „Małaszki* kilka 
nowych przeobrażeń.  Ubiegłego roku była 
impresyonistką, popstrzoną od góry do dołu 
różnemi „plamami,* obecnie zaś wystąpiła w 
porwanej, starganej sukri dekadentki. 

Bo utworem dekadenta jest jej ostatnia 
powieść p. t. „We krwi“, należąca do nowości 
bieżących. i = 

„We krwi* ma Michał, mąż Stefanii, pi- 
jaństwo, które przekazuje Synowi swojemu, 
Dziudkowi. Coś wichrzy „We krwi* wszyst- 
kich postaci, przesuwających się w ostatnim 
utworze pani Zapolskiej. Stefania wzięła po 


| wskazany przez owolucyonistów czyli w sposób 


dną histeryę,* Jadwiga incy rodzaj chorotli- 


wości i t. d. 

Sam pomysł zaczerpnęła autorka z mą 
drości naturalizmu, wiadomo bowiem, Że po. 
wieści Zoli p. t „Leg Rugon-Macquardi" mają 
dowieść nisomylności atąwizmu. Prawo dzis- 
dziezności należy do głównych foimułek pozy- 
tywizmu i ewolucyonizma, od których je na- 
turalizm artystyczny, ich wychowaniec, prze- 
jął, wcielając do swojej filozcfii. 

Nis ulega wątpliwości, Że człowiek dzio- 
dziczy po przedkach wady i zalety; zachodzi 
tylko pytanie, po których antenatach? Każda 
jednostka jest rezultatera trzech poprzedników : 
ojca, matki i nieznanego X. Na to X. składa 
się cały szereg przodków po jednej i po dru- 
giej stronie, męskiej i żeńskiej. Tysiące „krwi“ 
złożyło się na dane indywiduum, zarówno bo- 
wiem Bartek z Kiszkowa, jak Habsburg lub 
Grimaldi, mogą się powołać na długi łańcuch 
starszych ogniw. 

e rodzice przekazują dzieciom nieząwsze 
wygląd zewnętrzny i treść wewnętrzną, dowo- 
dera tego pierwsza lepsza rodzina. Spotykam 
dość często w jednem gnieździe typy moralnie 
i fizycznie tak odmienne, tak do siebie pod 
każdym względem niepodobue, CZASAMI nawet 
wręcz sobie wrogie, iż należałoby wątpić o ioh 
prawowitości, gdyby atawizm działał w sposób 


wprost bezpośredni. Zrozumiała to nowsza ną- 
uka, bo obmyśliły t:k zwany atawizm prze- 
rywsny, przeplatany czyli przeskakujący nieraz 
oałe pokolenia. Ale które, jakie pokolenia i w 
jakich odstępach czasu? Bywa, że się ktoś 
„wda* w jakiegoś praszczura, O którym nawet 
tradycya rodzinna zaginęła. p 

Ta niepewność atawizmu, niepochwytnego 
dotąd dla wiedzy, wyklucza go Stanowczo ze 
sztuki jako środek zaokrąglający pewną całość. 
Nie można uególnić zasady zmiennej, niewy- 
trzymującej krytyki surowszej; czego ZAS nie 
można uwydatnić, tego niewolno zastosować 
do typów artystycznych czyli uogólnień w naj- 
szerszem rozumieniu. 

Pani Zapolska, wierna zawsze, mimo ró- 


ko ich nie cho- | zostawił, 


ie 
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ołtarzu jaśnieją świstłością taką, że na ziom- 
ski podnóżek niebiesziej chwały, to dosyć! 
Jak zazdrościłby Włoch z XV wieku, sam 
błogosławiony Angelico nawet, tego pomysłu 
aniołów, śpiewających litanie, każdy inną 
część, a wszystkie tak zgodnie, a wszystkie 
tak błogo, tak rzawnie, tak po dziecinnemu, 
prosto a Święcie. O, niech mówią, co chcą, jest 
niebieskiej gloryi ziemski ołblasx w tym ko- 
Ściele, i dzieło jest godne, ma prawo wołać z 
twórcą swoim rezem: Salve Virgo Głlortosa!.., 
Dziś te anioły wszystkie pewno wyszły na 
powitanie i otoczyły tego, które je z tej ziemi 
przeczuwał i widział: a gdy on się do furty 
niebieskiej zbliża, spiewają, jak tu w kościele, 
Salve o valde decora, & on dodaje, co przez 
całe życie mówił: et pro nobis Christum exora, 

I tu jakże nie wspomnieć o tem, co w je- 
go wielkości było największe i najęokorniejsze, 
o jego pobożności i wierze. Było w niej coš 
dziecinnie czystego; Go$ Średniowiecznie po- 
wnego a gorącego; COS po staropolska, po wiej- 
sku ufnego, czułego. Ale był rozpłomieniony 
mistycyzm dusz przeczuciowych, wrażliwych — 
i dzisiejszego kstolika niezachwiany Statek 
w przekonaniu i woli. Z wiary, z popędu uozuć, 
z gorącości serca, śle i z rozumu, który wie 
co i dlaczego, Matejko był katolikiem, był sy- 
nem Kościoła, jakich między nami, jakich 
wszędzie mało. 


Po bożym tym znoju 
odpooznij w pokoju 

ty, coś go nigdy nie miał za życia! — I teraz 
dopiero, zmówiącw nim, chce się mówić z krzy- 
kiem, z płaczem, bo życie miał ciężkie i twar- 
de. „Na ziemi pokój ludzicm dobrej woli* zwia- 
stowali aniołowie w Betleem! Pokój? W na- 
szym czasie, w naszym kraju, dla ludzi dobrej 
woli pokoju nie ma Jest tylko walka, tylko 
trud, tylko strąsh i to oo będzie, wędrówka 
straszliwa in periculis, in labore, et aerumna, 
rozterka w Świecie, w narodzie, w własnem 
sercu i myśli: a im większe to serce, im ta 
myśl głębsza, teq więcej bierzs w siebie wszyst- 
kie boleści, tem więcej się trwoży, tem peł- 
niejszy kielich goryczy... On wypił do dna ten, 
ao mu był przeząaczony; ani jednej kropli ute 
i ami jednej w kielichu nie brakło. 
Kto je zliczy? Domyślumy się męczarni Polą- 
ka, ale i tych dobrze nie znamy — a jakie 
mogły być mękiozłowieka, artysty, jakie walki 
pokory z dumą, wyrzeczenia się z pruguieniem, 
przebaczenia z cburzeniem?.. Bóg jeden wie, i 
on sam wiedzią, bo doznał. — „Nie poznaliby 
ojce naszych boleśnych twarzy.“ — Żadna nie 
była od tej bolezniejszą, żadna nie nosiła w ry- 
sach, w wyrazie głębszego, wymowniejszego 
piętna cierpienia. A przy tej boleści i przy 
tam milczeniu, przy tem poświęceniu i wyrte- 
czeniu się Siebie przy tej pokorze przed Bo- 
giem w wielkosci dzieł dokonanych, jak się 
małym i lichyza wydawał każdy z naszych ła- 
twiejszych, pogodniejszych żywotów. On czy- 
nji ciągle i bez wytchnienia, i miałby prawo 
powiedzieć o sobis, „łe się palił wciąż ofiarą 
na ołtarzu awej ojczyzńy* — aż spłonął. 

Nie zags)! Święcić będzie na murach na- 
szych świątyri i zbiorów, święcić w dziejach 
naszej oświaty, w czyścowych dziejach naszego 
tegowieoznego bytu, oby w naszych duszach 
także jako“ prgyklad i wzór. I nie zagaśnie 
przed Bogiem: ale jak kadzidło palić się bę- 
dzie paoinianiega swojej wiary i miłości, swojej 
boleści i cnotyg Ascendet sicut incensum. A. ozy 

łascendet suy e mivec cciadia? Nia może być, 
| żeby takie wot, takie miłości, takie oierpie- 
nia, wagi PEG uttu- ntesa y= One nie są pe- 
wnym zakłada zmiłowania, bo to zawsze od- 
wrócić od. «i możemy; ala są znakiem opieki, 
łaski, miościwói woli. O to chodzi, żeby tych 
zasług nie zmazaó, tych łask nie marnować, 
tych cnót nie zagrzeb.ó; nie przeszkadzać wy- 
słuchania tej ostabniej modlitwy, która była 
streszczeniem całego Życia Matejki (a dziwnie, 
dosłowcia prawia podcbna do tego, co przed 
mmym zgonem mówił Szujski, jak było podo- 
bieństwv w ich duszach i zasługach): „Boże, 
błogosław mojej ojczyźnie!” 

O wielki, natchniony, samotny! o ipocznij 
w pokoju wiaczeym, a świa'łośó wiekuista 
niech po Tobie świeci ma taj ziemi.“ 

Po mowie tej, wsrod szpalerów gęsto zbitoj 
publicza ści, stojącej na chodnikach, oraz 
wśról szpsieru utworzonego przez młodzież 
szkół średuich, kondukt prowadsony przez 


żnych now) ch najeciałości, mistrzowi pierwszej 
micdoici swojej, nadała atawizmowi w „We 
krwi“ takie samo znaczenie, jak Zola w „Rou- 
gor-Mac quardtach*: Jej dziedziszn.ść działa 
nutychmissiowo, z OJCA NE S;Nś, CO SIĘ, jak 
wiadomo, z prawdą mie zgadza. Pod tym wzgię- 
dem byłaby naturalistką. Ale pani Zapolska 
op' ócz pijaka Michała wprowadziła do powieści 
wytwornego cynika Rudolfa, który przypomina 
typy dekadontów francuskich. 

Pod ckrągłą czaszką Rudolfa, opowiada 
pani Zapolska, goieździły się całe tłumy pro- 
oeżów najdziwaczniejszych, chorobliwych, mę- 
czących. Nie mógł podnieść szklanki wody, aby 
s bie w tej chwili nie przed.tawił dokładnego 
obraza siebie pijącego wodę. Była w tej głu- 
chej, rozpaczliwej walce cała cicha trzgedya, 
niepojęta, niezrozumiała dis nikogo z otacza- 
jących, ściśle we wnętrzu duszy zamknięta i 
tam jak drapieżny ptak się trzeyocąca. Upiór 


(dwoistości przyómił mu krepą szyderstwa nie- 


pokulaną szatę dziewicy, ośmieszył kult i z bi- 
gota wolnomyśliciela zrobiwszy, zabrał się do 
szarpania i niszczenia czerwonego sztandaru, 


i ukazując go jak płachtę na cztery wiatry roz- 


wianą, za którą krył się egoizm, fanatyzm i 
chęć wyciągania kasztanów cudzemi rękoma z 
piekącego żaru. Rudolf szukał w spazmach zmy- 
słowych zapomnienia. Pugrążył się cały w lu- 
bieżności, to taniej, to wyrafinowanej, lecz i 
tu stawała owa dwoistoesć wraz z nim u drzwi 
każdej alkowy i pod błękitnem światłem nocnej 
lampy, z bezmyślnością studenta medycyny lub 
posługacza szpitalnego, każdą ekstazę na mar- 
mur prosektorynm wyciągał, pełen pogardy dla 
zwierzęcości ciała i namiętnych uniesień itd. 
Kto nie zna elukubracyi dekadentów fran- 
cuskich, ten nie zrozurole powyższej gadaniny, 


zawiłej, sztucznej, jak typ rozbitka materya- | 


lizmu drugiej połowy bieżącego stulecia. Ma on 
być charakterystyką niedołęgi, strawionego 
przez ciągłą analizę życia, moralnie i fizycznie 
zwyrodnionego samoluba, pozującego na zbla- 
zowanego mędrca. 

Razem z psychologią przejęła pani Za- 
polska w swojej ostatniej powieści od deka- 
dentów porównania, przenośnie i styl deka- 
dentów. 
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ks. biskupa sufragana przemyskiego lasera, 
ruszył ku kościołowi N. P. Maryi. 

Na czele orszaku szła „Harmonia“ grają- 
ca żałobne marsze, a za aią długi szereg ds- 
putacyi z wieńcami. Wieńców nadesłano prze- 
szło 500. Wśród nich ogólną uwagę zwracał 
wieniec od ludu poiskiego z Kujaw, uwity z 
kłosów pszennych i róż ziami kujawskiej ; niósł 
go Kujawiak, Franciszek Posadny ze Szym- 
borza. Pięknymi również były wieńce od 
młodzieży warszawskiej, z Ukrainy i t. d 
Najorygiua!niejszym był wieniec zbiorowy ar- 
tystów, zestawiony z 40 przeszło palet, umie- 
szcezonych na pelmąch, przawiązany żałobnemi 
wstęgami i ozdobiony godłami malarskiemi i 
rzeżbierskieni. 

Szlepy w uliey Fioryańskiej i w Rynku, 
były pozymykame. W  latarniach pokrytych 
krepą płonął gaz. 

Za deputacyami szło duohowieńst*o za- 
konne i świecki:, za niem senior lwowskiej 
Rady miejskiej p. Apolinary Stokowski, oto- 
czony delegatami Rady m. Lwowa, niósł sre- 
brny wieniuo, za nim p. Juliu;z Kossak, niósł 
na poduszce ordsry i honorowa odznaki Ma- 
tejki, a ob»k niego p. Tytus Maleszewski z 
Warszawy niósł krzyż legii honorowej, którym 
odznaczono mistrza. 

Zwłoki dźwigała na swych barkach mło- 
dzież szkoły sztuk pięknych. Za trumaą szła 
bliższa i dalsza rodzina zgasłlogo mistrza; w 
pierw.zym rządzie syn Tadeusz, oraz zięcio- 
wie pp. Kirchmayer i Unierzyski; przybyła 
także spoksewniona rodzina pp. A. L. Serafiń- 
skich z Bochni. Taź za rodziną urzędnicy 
Magistratu krakowskisgo niesli srebrny wie 
miec Wydziała krajoweg', za którym postę: 
pował marszałek krajowy ks. Sanguszko wraz 
z deputacyą Wydziału i delegat Koła posłów 
polskich w Wiedniu p. L on Chrzanowski 
wraz z członkami Koła pp. Popowakim, Soko- 
łowskim i Weiglem. Za nimi szh naczelnicy 
władz rządowych, następnie zaś Akademia 
Umiejętności z presssem hr. Taruowskia na 
czele. Za Akademią szedl Uniwersyteż kra- 
kowski licznie reprezantowany , oraz delegasi 
Uniwersytetu lwowskiego, pp. rektor prof dr. 
Ćwikliński i prof. dr. Balasits; szzołę poli- 
techuiczną lwowską reprezentował prof. Za- 
charyswicz. Osobną grupę stanowili prc feso- 
rowlv szkoły Sztuk pięznych, oraz artyści: 
malarze i rzeźbiarze. Między malarzami był 
też głośny malarz rosyjski Repin. 


Orsząk zamykała Rada miasta Krakowa 
z p. prezydentem Friedleinem, oraz Rada m. 
Lwowa z p. prezydentem Mochnackim na cze- 
le, komitet pogrzebowy i liczaa publiczność. 
— Kończyły orszak dwa plutony straży po- 
żeu nej. 

Do kościoła N. Maryi Panny wchodziły 
kclejno deputaoye, a zwłoki wniesiono przy 
dźwiękach żałobnego marsza Beathoveua. — 
W kościele złożono trumnę na katafaiku w 
preabitarynm.  Katafulk otoczony zielenią, 
kwiatami i jarząco oświetlony. Naokoło niego 
ustawiło się duchowieństwo i deputacys z 
wieńcami. 

Sumę żałooną przed wielkim ołtarzem 
celebrował ks. kardynał Dunajewski. Po ukoń- 
czeniu sumy wszedł na ambonę ks. prałat dr. 
Władysław Chotkowski i wypowiedział nawę 
żałobną, pełną porywejącego zajału i głębo- 
kich myśli. 

Złotcusty ten kaznodzieja sławił chwalę 
mistrza i jego zasłagi dla sprawy narodowej i 
Kościoła. Rozpoczął od cytatu z proroka izaja- 
Sza: „Surdi audite ^t caeci intnemini* i wska 
zał, jak Najwyższy zawsze dobierał = pośród 
naroda wybranego proroków, aby byli stróżami 
i pocieszycielami swych braci. a proroków 
tych wybierał nie posia łających daru słowa, ale 
czujących swe posłasnictwo. W ciężkim czasie 
zesłał Bóg polskiemu narodowi niemego kazno- 
dzieję, który wapaniałemi dziełami poruszać 
miał serce i dacha swych rodaków i rozsławiać 
chwałą sej Ojezyzny. Nie prorok to był, ala 
wybranieo Boży. Gdzie nie sięga mowa i wpływ 
kaznodziei, tam sięgał wpływ geniuszu jego, 
wielki, potężny, wstrząsający seroem i ucznala- 
mi narodu. Przypominał on nietylko rodakom, 
ale całemu cywilizowanemu światu, że Polsza 
choć jej od stu lat na pogrzeb dzwonią, żyje. 
Dziś Polska ta płacze po stracie jednego z naj- 
większych swoich duchów, płacze po śmierci 
najlepszego syna Ojczyzny i nie może pogodzić 
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się z myślą, że już nie posiada tego, co ro 
rok darzył ją arcydziełami swago pędzla. _ 
mistrzą sławę i talent pragnie mówca głc 
als jego żywot na vskróś chrześcijański, nic 
niezachwianą wiarę jego, która była natok 
niem i źródłem niawyczerpanem potężn, oł 
myśli przelewanych na płótno. 

Mówca przeizedł następnie do skreślenić 
położenia politycznego naszego kraju i sta 
wiska jakie zajmuje Ojczyzna nasza wśród 1- 
carstw. Dziś, kiedy jesteśmy nieszczęśliwi | 
wszędzie poniewierani, kiedy o nas wszędzi 
zapomniano lub z lekceważeniem wspominaj 
jakże niespożytą zasługę ma ten, co swemi dz ć 
lami wskrzeszał w pamięci cywilizowanego $v. 
te chwałę Polski i żywotne jej prawa. Jak wiec: af 
wyrzut sumienia cięży nad Europą polityc' 
zbrodnia na narodzie naszym popełniona, msól 
się na niej m'lionowemi armiami i tym s. 
nem nieustannega przygnębienia, jaki ogar 
współczesne umysły i w tym chaosie mal 
stwo polskie bierze rolę premiera sprawy 
rodowej. Polskę pogrzebaną politycznie wskr' 
szają nad Spreą w imię polskiej sztuki, 

Mówoa podnosi głębokie u zgasłego M! 
strza zrozumienie konieczaości związku p 
skiej sztuki i polskiego kościoła, zamanifasi 
wane darem „Sobieskiego pod Wiedniem" 
Watykanu i utworzeniem „Dziewicy orleaí 
skiej“. Te i cały szereg innych dzieł Mstej 
to wspaniałe epopeje tryumfów i sławy nars 
dowej, poozęta z miłości Ojczyzny, jakiej przy 
kladu nisłatwo w ostatniej naszsj epooe wyna 
leźć. Wyrazem tej mloświ był i ostatni nie 
ukończony obraz głębokiego znaszenią „Słubi 
Jana Kazimierza“. 

Przyświecała mu myśl przypomnienia ogó: 
łowi idei nobywatelenia ladu i wspólnej na 
jego dobrem pracy wszystkich stanów. 

Za pracę niezmordowaną, za miłość gorą: 
cą, za wzory enoty i patryotyzmu, za charakte 
wzniosły i ozysty tzekó niech będzie Miatrzo 
wi po wszystkie wieki. 

Po k.zaniu ke. kardynał odprawił wra: 
z dachowień.twem kondukt żałobny, poozez 
pochód, prowadzony przez ka. i.fułata Krze 
mieńskiego, wyruszył z kościcła. 

Teraz zwłoki Matejki złożono na kara 
wanie, znpełcie odkrytym, obitym czarny 
aksamitem ze srebrnemi sznurami oałanu. P 
bskach wisiały palety malarskie, oxdobion 
srebrnymi wieńcami laurowymi. Z praodu her - 
miasta Krakowa, w głowach zaś orzeł bia' | 
aa czerwonam polu. Karawan oiągnęło sze: 
karych koni. 

Sznury oałunu ująli pp. Marszałek krajo ' 
wy ks. Sangaszko, prezydsut Krakowa p. Fried “ 
lein, wiceprezes Akademii prof. dr. Zoll, sekre 
tarz jenerslay Akademii prof. Smolka, rekto- 
Uniwersyteta lwowskiego prof. dr. Owikliński, 
wiceprezes Rady powiatowej krakowskiej dr 
Fr. Paszkowski; z dsugiej s rowy pp. reprszen* 
tant Koła pol.kiego posał Leon Chrzanowski 
reprezentant ertysów MHeuryk Rodakowski > 
prazydent m. Lwowa p. Mochnacki, reprezen: 
tact szkoły sztuk pięknych prof. Cynk, repres 
zentant Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. dh 
Kasparek, reprezentant Zjednoczonego Towai 
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych hr. Zygmunt 
Cieszkowski. lĄ 

| 


- 


Orsz&k ruszył wschodnią stroną Rynku. 
Okrążywszy Rynek, wszedł w ko Pioryehakił 
następnie przez rondel Bramy Floryańskiej koło 
Szkoły Sztuk pięknych. 

Gdy poshód wychodził z rondla, zabrzmi” 
z trybuny, ubuzdowmanaj, ro] S-ta- Ong pią | 
mJ 4%, Onor wisaLui” "pod kiernukiomi Pp: SRO 
belża. Pod Ogrodem Strzeleckim odozwały się: 
salwy z moździerzy, oddające ostatni hołd zwło* - 
kom długoletniego członka Towarzystwa strze” 
leckiego. Na cmentarzu po odśpiawaniu mo“ 
dlitw yw ieniu zwłok odśpiewał bardzo 
pięknie Salve Regina chór Towarzystwa muzy” 
cznego pod kierunkiem p. Barabasza. Poczem 
wyszedł na przygotowaną obok grobu rodziny. 
Mstejków mównicę prof. Łuszczkiewicz i 
pożegnał zwłoki mistrza w imieniu dyrekcyj | 
Szkoły sztuk pięknych, której $. p. zmarły był 
przez 20 lat przeszło dyrektorem i w imienia 
Muzeum narodowego, które Matejko wzbogacił 
swymi darami. 

Następny mówca p. Ludomir Benedykto" 
wioa pożegnał zwłoki w imieniu tej drużyny 
po pędzlu, która pod okiem Matejki rozwijała 
skrzydła do lotu, a mowę swą zakończył w t0 


czynało teraz wibrować jak głos harmonijki | cień, zapisując z dokładnością naturalisty ich 


szklanej, ze snu zbudzonej*.— „Miłosć to była To- 
mantyczna, miłość okaleczonej samicy, praguącej 
jedynie ciszy gniazda“. — „Krew płynęła w 
żyłach jej jednostajnie wspomnieniem jasnej skó- 
ry blondyna niezmącona, lecz natomiast dusza 
egzaltowała się, rozrzewniała, gorączkowała 
w chtrobliwym nastroju. „Funkier ze swym 
ryjem mrówkojada, z ciekawością starego szkie- 
letu, prowadził koło taneczne, jakby kometa 
swój ogon, w smudze żółtawego gnijącego światła 
kiukietów*. — „Ona tymczasem tonęła w letniej 
rozkoszy.. — W migącem świetle Stefania wy- 
stępowała jaskrawo oświetlona, poznaczona zło- 
cońemi iskierkami, które nadawały jej chara- 
kter gorączkowo tajemniczy“ — Miała w sobie 
mściwe przypomnienie słodkich i pokornych 
istot“. — „Schwyciła się moralnie za kark i 
wtrąciła w całą przepasó kłopotów i trosk*. — 
Niskie fotele wyciągały swe ramiona, oboią- 
gnięte w atlas, lśniący jak ciepło kobiece", 

Jeśli czytelnik nie zrozumiał powyższych 
porównań, przenośni i „głębokich“ obserwścyl, 
niech się tem nie martwi, bo dekadenci nie SĄ 
od tego, aby przemawiali językiem „motłochu“, 
któremu trzeba wszystko na patelni wyłożyć... 
Wielcy to mistrzowie, wyrażający się tak mą- 
drze, że „siebie samych zawsze rozumieją”, 
jak zapewnia Maeterlicck, a tylko o to im 
idzie. Niechże się więc sami rozumieją 1 niech 
nas „hołoty pospolitej nie nudzą swoimi „sym- 
bolami*. 

Rozumieją się oni także po majstersku 
na grze kolorów i świateł, czego profanowie 
nie chcą uznać. Pani Zapolska nie omija ża- 
dnej sposobności, aby nie zaznaczyć jakichś 
cieniów; półcieniów, „blasków, barw ib d. 
„Świt coraz tryumfalniej przez okno się wdzie- 
rał, bieląc fałdy firanek. Jakieś szarawe świa- 
tełko w tafli podłogi zabłysło — mając refleks 
na listwie pod ścianą biegnącej”. — „Praez 
purpurową gazę padał ukośny promień świa- 
tła, czerwieniejąny lekko stan i zapadłe bio- 
dra, owinięte w jasną tkaninę sukni. Promień 
ten obejmował swą czerwoną falą i stopy Ste- 
fanii, i krwawił się lekko na wystającym koñ- 
cu jej bucika* i t. d. 

Pani Zapolska chwyta skwapliwie każdy 


„Jedynie serce, pisze pani Zapolska, za- | promień, blask, odblask, każdy cień, od- 
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refisk»y. 

O.tatuia powieśó paui Zapolskiej robi 
smutne wrażenie. Jest ona świadectwem roz- , 
kładu talentu, który, wpatrująs się ciągle w 
obes wzory, stracił zupałaią samodzielność. 
Wszystko się w głowie «utorki „We krwi“ 
pomieszało : naturalizm, impresyonizm, deka- 
dentyzm, metoda szkioowa i drobnostkowa, 
więs nio dsiwnego, ża wytworzyła się mikstu- 
ra niemożliwa. Z chaosu obecnych ekspery- 
mentów literackich autorów francuskich chois- 
ła pani Zapolska (albo może czyniła to nie- 
świadomie) ulepió jakąś całość, jakąś formę 
nową, oo jej się zupełnie nie udało. Smutna 
dzieje Stefanii, rozbite na szereg odręcznie 
szkicowanych obrazów, przeplecionych scena- 
mi, malowanemi podług wskazówek naturali- 
zinu, szoroko, drobiazgowo (sceny ataków e- 
pileptycznych Michała), „smutne dzieje uczci- 
wej żony pijaka, nie robią żadnego wrażenia, 
chociaż antorka nie szozędziłe barw ponurych 
1 sytnacyi grożaych. 

I styl pani Zapolskiej, dawniej bratalny, 
ale zawsze jasny i żywy, stracił wyrazistość 
i siłę, stał się zawiłym, w sztaczaościach lu- 
bującym się gadułą. Jego wyrazistość zatarła 
„głębia* porównań i przenośni dekanaokich. 
Są „We krwi" całe zwroty, których oprócz 
samej Autorki, chyba nikt baz komentarza nie 
zrozumie. 


„ „A szkoda, bo talent prawdziwy kłębi 
się i kipi pod tą górą dziwactw, niestrawio- 
nych naturalizmów, symbolizmów, histerycz- 
nych wybuchów, epileptycznych wykrzywień 
myśli i stylu. Gdyby pani Zapolska chciała 
raz zrozumieć, że talent prawdziwy powinien 
I$6 za własnym instynktym, nie oglądając 
slę na prawo i na lewo, biorąc od innych 
tylko to, co jego usposobieniu odpowiada, 
znalazłaby może drogę właściwą, której od 
lat tylu daremnie szuka. Pisarz polski nie 
może być bezmyślnym naśladowcą wszystkich 
eksperymentów obcych, każde bowiem społe- 
czeństwo posiada swoją własną fizyognomię, 
a co zatem idzie, swoje własne potrzeby. Co 
przecywilozowanym dekadentom Paryża smaku- 
je, u nas budzi albo wstręt, albo śmiech. 

Teodor Jeske-Chotński. 


rozpigała z terminem do 30 bm. konkurs na posadę 


słowa: „Żegnam cię mistrzu nasz ukochany 
szczerą łzą żalu i wdzięczności w imieniu tych 
których wychowałeś i wykształciłeś w sztuce 
i zapewniam Cię, że, jak Ty z wysokości błę- 
kitów, do której wznosząs się orlego lotu po- 
tęgą, sercem i duchem ogarniał $ Polskę całą, 
tak my dla gołębich skrzydeł naszych trzyma- 
jąc się bliżej ziemi ojczystej, będziemy również 
gorąco i wytrwale ją kochać, w miarę sił na- 
szych piękności jej, krzywdy i niedole malo- 
wać, i że na tej drodze miłości i pracy Ty 
zostaniesz dla nas na zawsze najwyższym 
wzorem i przykładem. Cześć i sława twojej 
pamieci“. A 

W imieniu polskiej młodzieży akademi- 
okiej złożył hołd zwłokom mistrz > A krak. 
Qzytelni akademickiej p. Marek. gorących 
słowach podniósł zasługi Matejki około sztuki 
polskiej i około rozbudzenia patryotyzmu. 
„Szczęśliwy naród — zakończył — co takich ms- 
żów z pośród siebie wydaje, szczęśliwa mło- 
dzież, co na tych mężów i ich dzieła patrzy. 
Mistrzu! dziś cały świat artystyczny boleje 
nad stratą, jaką poniosła sztuka przez śmierć 
Twoją. Społeczeństwo jednak nasze nad tru- 
mną Twoją jękiem rozpaczy zawodzi, bo oprócz 
geniusza sztnki, co sławę polskiego imienia 
szeroko po całym świecie rozniósł, grzebie w 
Tobie swego największego syna i prawdziwego 
miłośnika tej ziemi. Młodzież polska przy 
Twych nieśmiertelnych sz”zątkach ze wszyst- 
kich dzielnie zebrana, bierze udział w tym 
rozpaczliwym hymnie boleści i żalu. Nieśmier- 
telna Ci cześć !* 

W końcu w imieniu warszawskich arty- 
stów malarzy pożegnał mistrza p. Tytus Ma- 
leszewski. i 

Pogrzeb skończył się około godziny trze- 
ciej po południu. 


KRONIKA. 
Lwów 8 listopada 
Ze sfer adwokackich. Dr. Joachim Gold- 
farb wpisany został na listę adwokatów z siedzibą 


w Przemyślu. 
Konkursa. Rada powiatowa w Drohobyczu 


inżyniera powiatowego z roczną płacą 1 000 złr., 
i dodatkami. — Wydział powiatowy w Sanoku ogła- 
sza z terminem do 8go grudnia rb. konkurs na po- 
Badę lekarza okręgowego, z Siedzibą w Jaśliskach, 
zaś Wydział Rady powiatowej w Dobromilu, z ter- 
minem do 15go grudnia r. b., ogłasza konkurs 
na dwia „osady lekarzy okręgowych w Rybotyczach 
i Krościenku. 

Sluby. Dnia 11 bm. o godzinie siódmej wie- 
czorem odbędzie się w kościele OO. Bernardynów 
we Lwowie ślub panny Filomeny Suiadowskiej z p. 
Waleryanem Lubojsmskim. 

Przebicie tunelu. Z Mikuliczyna donoszą, że 
w Sobotę dnia 4 b. m. o godziaie 10 z runa prze- 
bito tunel koło Jamnej, na budującej się właśnie 
państwowej drodze żelaznej Btanisławów- Woronianka. 
Tunel ma 517 metrów długości. 

Zakład karny dla mężczyzn we Lwowle. Za 
zezwoleniem i staraniem radzcy dworu i starszego 
prokuratora puńatwa, p. Zdańskiego, a pod czujuem 
okiem dyrektora zakładu, p. Macukiewicza, została 
tego roku zupełnie odnowioną i pomalowana we- 
wnątrz kaplica domu karnego dla mężczyzn we Iiwo- 
wie. Przy współudziale obu duszpasterzy zakłado- 
wych księży Klusika i Temnickiego odbyło się dnia 
5 listopada rb. uroczyste nabożeństwo, Na którem 
wykonał chór kleryków ruskiego sóminarypm kuke | 
piesni. Więżotom ksiądz kaucniz Ubwiokxi Bi 
knem przemówieniu wyjeśnił donioełceć i znaczenie | 
tej uroczystości. Oprócz więżniów było na całem na- 
bożeństwie wiele osób ze Świata urzędniszego. Pod- 
nieść należy, Że straż więzienna również przyczysiła 
się dobrowolnymi datkawi do prezozdobiesia tej 
świątyni. - 

Polowanie. Na polowaniu, odbytem daia 6go 
bm. w Kościelen, majątku kr. Antoniego Wodzickiego, 
ubito w 1 strzelb 79 zajęsy, 21 bażantów, 1 słomkę 
i 2 kuropatwy. 

Prześladowsnie księży. Z polecania rosyj- 
skich władz administracyjnych uwolnieni zostali 
zupełnie od obowiązków w archidyeoezyi warszaw- 
skiej księża: Wawrzyniec Dębski, administrator pa- 
rafii Skuły; Aleksander Popławski, administrator 
jarafi Powsin; Felicyan Łebkowski, wikarynsz pe- 
rafi Dąbrówka; Jóref Samborski, administrator 
parafii Brzozów, W dygcosyi lubelskiej : ks. Henryk 
Ciemniewski, administrator parafil Malewa - Góra 
Uwolnieni od obowiązków i skarani do klasztorów 
zostali księża: Leonard Temsszswski, administrator 
parafii Perczew, dyecezyi lubelskiej, do Maryampola 
na 1 rok; Aleksander Waszkiewicz, asesor kon- 
gystorza wileńskiego; Adam Piotrowski, probeszcz 
z Nowych dworów dyec. wileńskiej; Jan Ukseń,;prob. 
parafii Y/esiliszki, tej samej dyecezyi. T:zej ostutni 
internowani w Grodnie, w kl.sztorze ptfranciszkań - 
skim na 6 miesięcy. 

„Uwolnienia" te 
w ciągu miesią*a paź 
tzewakiego, który w 
tów od miesiąca czerwra. - 
chociaż niezupełna; nie mamy bowie 
ze wszystkich dyecezyi. 5 

Z Wilna denoszą, że ks. Piotr Enrys, pro- 
boszcz w Hanuszyskgch, za ochrzczenie dziecka eka- 
zany w lutym r. b. na 5 lut wygnania do gubernii 
wolcgoltkiej, przez drogę zatrzymywany był na nc- 
cleg * więzieniach etapowych, w jednej izbie ra- 
zem zy zbójcami, złodziejami itp. kalibru zbrodnia- 
rzami, Ten sposób transportowania księży nie prak- 
tykował się od czesu powstania r. 1863; wznawia 
go za przykładem Morawiewa jeneral Orżewskij, obs- 
cny kiól Litwy. 

Znany siłacz p. Pytlusiński z Werszawy, 
który swemi produkcysmi wielką sensacyę wywołał 
w Budapeszcie, bawi we Lwowie. Zamierza on w tych 
dniach zaprodukować się w sali „Sokola“. 

P. Simche Pipes, zaany lichwiarz, który nie- 
dawno przez tąd lwowski skazany został na 8 mie- 
sięcy więzienia i 1000 złr. grzywuy, wyjacha?, jak 
nam donoszą, do Wiednia, «by się tom postarać o 
obalenie tego wyroku. 

Kwostya. Otrzymujemy z prowincyi nastę, u- 
jący list: „Do Jeinego z miasteczez galicyjskich 
zawitał ra początku bm. sędzia śledezy, delegowany 
przez dotyczący sąd okręgowy do zbadania jakiejś 
spruwy. Między innymi było wskazane przesłuchać 
także starostę jako świadka. Otóż idzie o to, czy 
Będzia śledczy odpowiednio postąpił , że zaw ozwał 
starostę do snojego bióra, jakie mu sąd miejscowy 
na ozsa Śledztwa odatąpił, Gzy też byłoby bardziej 
wskazane, sżety sędzia śledczy udał się był do biura 
starosty i tem zbadał, co było potrzeba?” | 

Handel chrześcijański Dnia 29 października 
poświęcono uroczyście w gminie Krolówka , w po- 
wiecie bocheńskim, nowy dom, który tamtejsze Kółko 
rolnicze wystawiło dla pomieszczeni» sklepiku i czy- 
telni. Stało się to dzięki czcigodnemu ks. probosz- 


i więzienia dokoaane zostały 
\ziernika rb. oprócz ks. Toma- 
Maryampolu vokutuje za Uni- 
Liczba jak widzimy spora, 
ia wiadomości 


_ezowi Wróblowi, który ma i inne jeszcze wielkie 


zasługi w tej gminie, gdyż po długich staraniach 
zniósł w Królówce karczmę, na której miejscu stol 


Owacya Polaków dla ks Kneippa 


w  Wórishofen, że ka, Knsipp w uznaniu 


nia w imieniu ziomków, „Polacy, rzekł br. Gostkow 


oddawna, że ich zawsze swem sercem obejmował, 
nad ich losem zawsze ubolewal, a zakończył życze- 


w całej pełni. 


i ks. biskupem Saleckim. i 

Łaźnia Duchəńsklego. Otrzymaliśmy od je- 
zarzutów z powodu nieporządków, panujących w 
łażni Ducheńskiego. Jest to nie pierwszy wypadek 
uskarżaria się na niedbałą gospodarkę w tej insty- 
tucyi, więc widocznie zarząd nie choe zados) ć 
uczymió potrzebom publiczności. W tym stanie rze- 
czy nie pozostaje nie innego, jak udać się do rady 
miejskiej, opiekującej się łaźnią Ducheńskiego i po- 
prosić ją o zbadanie i usunięcie wszystkich niedo- 
godności tej łaźni. Może przecież bodaj r da miej- 
ska nakłoni zarządzcą do poprawy. 

Gospodarka miejska we Lwowie. Piszą nam 
z miasta: „Przechodzę codziennie z rana w poprzek 
ulicy Sapiehy przed politechnikę. W jesiennej po- 
rze ulica ta, należąca do pierwszorzędnych artəryi 
komunikacyjnych Liwewa, jest jedną kałużą w całej 
swej długości i szerokości. Jeżeli deszcz przez 
kilka dni nie pada, to przejść można od biedy w 
poprzek tej ulicy; jeżeli jednak deszcz padał 
w nocy, to nazajutrz z rana przejść jest niepodo- 
bieństwem, zwłaszcza, że po 9 godzinie ukazuje się 
chłop lub baba z miotłą celem odgarnięcia błota. 
W rzeczywistości atoli, oprócz obryzgania  przacho- 
dniów błotem, zamiatacze ci nie skutecznego zdzia- 
lać nie mogą, bo zrzejście, które powinno być bru- 
kowane i w formie wypakłej wzncsić się nad 
poziom gościńca, nie różni się:tu niczem od zwy- 
czajnego lwewskiego, a więc wklęsłego,  błotnistego 
i pełnego wybojów pokładu szutrowego, szczególniej 
zaś od czasu założenia torów tramwaju  elektry- 
cznego. Gdyby bodsj fiakry były w pobliżu. Ale 
najbliższa stacya fi.krów zaajduja się w odległości 
jednego kilometra od techniki, przy zakladzie 
Ossolińskich. * 

Nowa pozycya w budżecie gminnym. Z Łań- 
cuta nam piszą: „Naczelnik ochotniczej straży 
oguiowej łańcuckiej waiósł podanie do Wydziału 
powiatowego w Łańcucie z preśbą, aby Rada po- 
wiatowa przeznaczyła przy układaniu budżetów 
gminnych na rok 1894 dla każdej gminy miejskiej 
i wiejskiaj pewuą kwotę na pożary, 2 to w tym 
cain, aby gdy wygadaie pożar w gminie, a wtraż 
7 ouzstę przybędzie Na rAtunnsz i poziesis szkodą, 
było z czego szkodę tą powatuwso JańLu mag gm! 
na Żadnych nie 
było tego funduszu na co inuego wydać, tylko pro- 
centowąć tę kwotę tak, aby za jakiś czas gmin 
kupiła sobie pożarną sikawkę z tych pieniądzy. Gdyby 
wydziały powiatowe przyshylily się do tego wniosku, po 
pewnym czucie każła gmina miałaby choó ma- 
leńką straż ogniową, ajak to jest zbawienną rzeszą, 
gdy na wypadek pożaru na wsi, jest pod ręką BI 
kawka, którą można w zarodzie stłumić ogień i ile 
by można wskutek tego uuikuąć większych wy- 
padków, łatwo zrozumie każdy", 

Ze Skałatu zam piszą: W dniu 6 bm. rano 
po niemiłosiernem zbiciu żony i zranienia pisarza 
gminnege, cdebrał sobie życie wystrzałem z rówol- 
weru ekonom na folwarku Horodnicy, własności 
Mich»ła hr. Baworowskiago, Józef Zołtyk. 

Od kilku tygodni bawią u nas inżynierowie 
pracujący około trasy kolejowej z Borek wielkich 
do Grzymałowa i » imo deszczów i szarugi niə- 
uatancie są zsjąci. To też robota postępuje rażno, 
pod kierunkiem p. Wincentego Renzenberga, który 
dzięki sxym zdolnościom technicznym, małym sto- 
aunkuv.o Lcsztem kończy już tę trasę, a prowadząc 
ją nizinami cminął bardzo wiele nasypów 1 rozko 
pów, Go ułatwi budowę i ~“rzyezyni się do niskich 
kcsztów. jej wykonania. Z wiosną, jak wieść niesie, 
przystąpią do budowy, 

Na cały powiut ukułacki, w którym jest 6 
miasteczek, nie mieliśmy dotąd piekarni katolickiej, 
dopiero z dniem 4 bm. otwoizył w Podwołoczyskach 
p. Pląakowuki piekanię i to po bardzo wielu u- 
terezkach ʻi staraniach, Nowy zakład nosi nazwę 
„piekarni krakowskiej“, gdyż właśc.ciel jej jest 
Krakowianinem. Ponieważ p. Piąskowski jest cało- 
wiekiem eumiennym i inteligentnym, przeto może 
być pewnym, że praca jego znajdzie popareie. Oka- 
zje sig to już terez, bo nawet w Skalacie pieczywo 
jego ma odbyt. 

Z Huslatyna piszą nam: > PA 

Miasto nasze, nawiedzone przed kilku miesią- 
cami okropnym pożarem, który do Szczątn zniszczył 
cały rynek i kilka bocznych ulic, powoli zaczyna 
przychodzić do siebie. Główna to zasługa komitstu 
ratunkowego, który sio wkrótse po pożarze ukonsty- 
tuował, a na którego ozele wtoi właściciel Husiatyna 
Adam hr. Gołuchowski, Dzięki energicznej ukcyi 
tego komitetu wpły.ęły z rozmaitych stron datki 
dla pogoszelców w kwocie około 6: 00 zł, szlachta 
okoliczua po stronie rosyjskiej zebrała blisko 1000 
zł., a znany filantrop bsron Hirsch przyczynił się 
szozodrym darem 2000 zł. P.ócz tego większa część 
żydów otrzymeła od lwowskiego komitetu fundacyi 
hirs.howskiej w stosunku do poniasionej straty zs- 
pomogi w wysokości od 150 do 400 zł. Według 
planów architskty Jana Ferrariego, Włocha, zawe- 
zwanego pizez komitet ratunkowy, rynek nasz pre- 
zentować się będzie bardzo pięknie. Każly dom 
położony w rynku musi być kryty dachem błasza- 
nym i mieć podwórze zaopatrzone w zbiorniki nie- 
czystości... przedmioty, znane mieszkańcom naszym 
chyba z opowiadań. Aż pożogi trzeba było, żeby 
obywatelom husiatyńskim — głównie chasydom = 
przypomnieć, a raczej ich nauczyć, Ż8 niekoniecznie 
Żyć trzeba w otoczeniu śmieci, niechlujstwa i tym 
podobnych rzeczy, J 4 

Przy tej sposobności nie da się pominąć mil- 
czeniem fakt, który wymownie świadczy o fanaty- 
zmie chasydów. Baron Hirsch chciał w Husiatynie 
założyć szkołę rzemieślniczą, na wzór tych, które 
już istnieją po wielu miastach galicyjskich, a które 
byt swój zawdzięczają jego hojności. Chciał tym 
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dz*ś budynek szkolny. Zyczymy serdecznie powo- 
dzenia nowemu sklepizowi chrześcijańskiemu i win- 
szujemy zacnemu kapłanowi tak znakomitych zasług. 
Donoszą 
nam z Wörishofen: Ksiądz dr. Łukasz Solecki, bi- 
skup przemyski, oznajmił w dniu 25 października 
b. r. gościom zebranym na wykładzie ks Kneippa 
zasług 
położonych około cierpiącej ludzkości, został z mia- 
nowany przez Ojea św. prałatem i tajnym szambe- 
Janem z tytułem morsignora i wezwał obecnych do 
wyrażenia z tego powodu awej radości, że cnota, 
praca bezinteresowna i cicha zasługa zostały przez 
głowę Kościoła w ten sposób odszczególnione. Ba- 
wiący w Wörishofen Polacy, chcąc dać wyraz swej 
radości z powodu tego odszczególnienia zasłużonego 
kapłana, zebrali się po poprzedniem porozumieniu się 
z bawiącym tu na kuracyi ks, biskupem Soleckim, 
dnia 26 zm. w liczbie 40 i to pań i panów ze 
wszystkich dzielnic Poiski i udali się do ks. Kneippa 
z życzeniami pod przewodnictwem profesora poli- 
techniki lwowskiej p. Romana br. Głostkowskiego. 
P. Głostkowski złożył ks. Kneippowi szczere Życze: 


ski, proszą Boga, by zacnemu kapłanowi pozwolił 


długo jeszcze pracować dla ludzkości.“ Ka. Kneipp 
wzruszony do głębi odpowiedział, że Polaków zna 


niem, by dążności i pragnienia Polaków ziściły się 
Potem cała grupa uczestników tej 
owacyi fotografowała zię razem z ks. Kneippem i 


dnego z naszych czytelników we Lwowie (ałą seryę 


poniesie sma, aby mie woino Jòj) 
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sposobem przełamać wpływ chajderów, które może 
nigdzie nie kwitną w takiej liczbie, jak właśnie w 
naszem mieście, 

Niestety, br. Hirsch napotkał tu na opór cudo- 
twórcy rabina, który z przyczyn łatwo zroznmianych 
sprzeciwił się założeniu w Husiątynie takiej szkoły, 
gdzieby prócz tałwudn także innych mądrych rzaczy 
uezo 0. Temu oporowi rabina zawdzięczyć też ne- 
leży, że br. Hirsch (który przed kilkoma laty dla 
pogorzelców w Podhajrach darował 3000 zł.) dla 
husiatyńskich ofiarował tylko 200) zł. 


„ Filozofia pachciarza. W jednym z kalendarzy 
warszawikich pomięścjł Klemens Junosza humoreskę 
p:a tytulem : „Pachciarz XX-go wieku“. W homo- 
res.e tej p. Dawid Nochberger, packcia z i b_hater 
utworu, nie wierzy, aby w XX stulesiu było ine zej 
niż jest teraz. Na zapewniena szląchciea odpo- 


wiada : 
dobrodziej powiada, że hędzie inszy pach- 


msta 1800 metrów. Zapisanych koni było 78, bie- 
gilo 22, pomiędzy nimi kilka francuskich, a miano- 
wicie znany „Callistrate“, który niedawno wygrał 
w Paryżu Prix du Conseil municipal. Wszystkie 
konie francuskie zostały pobite; wygrała lord: Dun- 
raven klacz gniada 4lstnia „Molly Morgan“. Wy 
grana wynosiła 1420 fst. 


Głosy publiczności. 


. Nędza w Mrzygłodzie. Otrzymaliśmy z tego 
miasteczka następującą koresposdencyę : 

Różnego rodzaju klęski cą w tym roku udzia- 
łem biednych rolników: wylewy, cholera, wreszcie 
nieustanne pożary, zrujaowały wiele gmia do tego 
stopnia, Ża niedost:tek graniczący z nędzą wypęłza 
wie.u z mieja: rodzinnych i z kreju, a pozostali giną 
z głodu. Najgorszy może i pożałowania godny stan 
Jast w naszym zakątku, gdzie wsie i miasteczka, 
połcżose w nieurodzajnych górach, już z natury rze- 
czy znoszą wielkie ubóstwo. Do takich niezaprzecze- 
nie najuboższych miejscowości należy miasteczko 
Mrzygłód w północnowachodniej stronie ziemi sano- 
ckiej. Położone tuż nad Sanem, narażone jest na 
częste wylewy, a nawet i na zuzełne zalanie, któze 
co kilka lat się powtarza, a w tym roku w zaacz- 
niejszych rozmiarach mieło miejsce. Podczas słoty 
wszystkia prawie konicze i siana zupełnie zgniły, 
zboże ,n8 pniu zrosło, a potem wylew w dniu 11 
sierpnia resztę bądź zabrał, bądź zamulił i szutrem 
tąk dalece zarzucił, że dziś jeszcze wielu rolników 
nie jest w stanie rozeznać granio i miedzy. Krótko 
mówiąc, przeszło 30u morgów ziemi ornej było zu- 
pełnie zalanych, a miasteczko od dziawiątej wieczo- 
rem do czwartej rano literalnie pływało w wodzie, 
której stan na „rynku dochodził wyżej pół metra. 
Wyłew ten sprowadził niedostatek a w ślad za nim 
upad,k gospodarstwa na lat kilka, bo mieszkańcy 
nis posiadając żadnych lub tylko bardzo mało zbio- 
ry, ani czem wyżywić się w tym roku, ani czem 
zaaiać pola na rok przyszły nie mają; aby zaś nie 
zginąć z głodu, w coraz to większe długi popadać 
muszą. : 

Każde nieazczęście chodzi zwykle w parze. Po- 
dobnie i tu; co wylew oazczęłził pochłonął do reszty 
wielu biedakom silny pożar, który wybuchł 27 zm. 
i ośmnastu mieszczan zupełaymi nędzarzami uczynił. 
Ogiiń, który powstał wskutek nicostrożności, pod- 
niecany silaym wichrem w kiarunku północnym, tak 
gwałtownie się szerzył, iż wszelki ratunek był wręcz 
niemożliwym. Szkoda wynosi 14.480 zł, a tylko 
dwaj mieli nbezpieczone budynki gospodarskie na 
kwotę 300 zł. 

Głód i nędza najokropniejsta czeka pogo1zel- 
ców, a rozpacz ich jest tem większa, iż żaden z 
miejscowych w skutek wspomnianej powodzi jakiej- 
kolwiek pomocy tym nieszczęśliwym dać nie może. 
Pierwszy z pomocą pogorzelcom pospieszył p. Reizen- 
Stein z Końskiego, który nadesłał dla każdego po 
ról centnara żyta, obiecując zarazem przesłać nisc- 
zadługo i pawzy. Nie pierwszy to dowód wysokiej 
dobroci 1 wspaniałomyślnsści p. Reizensteiua dla 
Mrzygłodzian, któ.ym niejednokrotnie w przyktych 
chwilach „wiele wysokich łask świadczył. Także i 
inno okcliczne dwory spieszą z pomocą naszym bie- 
dukom, jak p. Nowacki z Erecowa, Ltóry wziął 10 
sztuk bydła na przezimowanie, p. Raszowski z Ło- 
dziny > p. Nowosielseki z Witryłows, Którzy cfiaro- 
wali paszy, chociaż w skutek ostatniej powodzi sami 
niewiele jej mają. Ksiądz proboszcz Bigo zaopieko- 
wał się na razie nieszczęśliwy mi, umieściwszy we 
włnapej stajni 14 sztuk bydła na przezimowanie, a 
uadto jeżdzi sam po dworach i sąa.ednich wioskach, 
proszą o pomoc dla nich. 

Korzystając z niniejszej sposobności, składamy 
Przedewszystkiem publicznie w imieniu obdarowa- 
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nily, a zarazem pozwslamy sobie odwołać się także 


— Pan 
ciarz? Jakim spoaobem może być inszy ?... 

— Postęp go przerobi. 

— Postęp !! Ładny interes... Czy on także prze- 
robi krozę, żeby zamiast mleka dawała pierniki al- 


| ? Niech pan dobrodziej powie, czy p ze- 
Ee 


— No, moża nie. 


— Czy przerobi chłopa tak, żeby niv pił wódki, 


tylko rosę, Żeby nie miał do sprzedania kartofli, do 
zastawienia kożuch ? 


— Zapewne. 


= Czy nareszcie, przerobi, z wielkiem przepro- 
szeniam pana dobrodzieją, szlachcica, żeby miał zro- 
bić dobry rachunek, Żiby nie potrzebował sprzedsć 
sawczasu zboże, żeby nie chviał porządnie żyć, edu- 
kować swoje dzieci , dać córkom kawałsk posag ? 
Niech paa powie Szczęrzy : na sumienie 

— Także to t.ulno,, 

„— No, widai pan dobrodziej.. Jak się nie zm'e- 
nią rękawy, poły, Stan, kołnierz, to się ne zmieni 
kapota; mogą sobie być różne nowości, ale pach- 
ciarz XX go wieku , czy dwudziestego pierwszego 
wieku, będzie taki B«M, jak był mój ojcies, mój 
dziadek, jak ja jestem, jak będzie mój wnuk i praw- 
nuk... To jest ostatnie moje slowo. Dobranoo panu 
dobro lziejowi, jutro ja przyjię po owce .. 

I można wierzyć Dawidowi Nochberger, przy- 
nsjmaiej co do ost.tniej zapowiądzi, t. j że jutro 
przyjdzie po ratę.. 

Zwyczejne walne zgromadzenie członków 
akad. klubu szermierzy odbędzie się w Sobotę dnia 
11 listopada b. r. o gida, 6 wieczorem w Sali III 
uniwersj tetu. = 

Zmarli. Jan Kanty Kowalikowski, emeryto- 
wany profesor semiaaryum nauczycielskiego, umarł 
w 60 roku życia w Krakowie. 

Stan powietrza. Term. 0° o godz 8 reno, 


w połud. 1° R Barom, 762, Idzie w górę. Śnieg 
z deszczem. 


Tylko 
— A ty co masz?., Zapytali 
Filozofa raz szyderce... 
— Mniej, niż wy, to prawda — odrzekł — 
Tylko rozum mam i serce. 
Korespondencya Administracyi. Wiełm Pan 
we Lwowie. Są pewne rzeczy, o któsych pn. 
bl cznie się nie mówi, jsżeli nie chcz się narasić na 
przykrości lub newet procesa. Ale jeżeli WPan je- 
steś berdzo ciekaw, to proszę się prfatygować do 
Radakcyi, a otrzyma Pan wyjaśnienia, którego ra- 
cyonalność Pon a pewnością uzna. 


an 


Sport 
Wyścigi konne w Wisduiu. 
Zjazd psździernikowy. 
"wam trzeci, 24 pabdsieriiza. i 

Najtuaoznisjszym biegiem wtym domu był bieg 
o nagrodę Austryi (Austria-Praia) 000 z?. zwycięz- 
cy, 800 zł. drugiemu, a 200 z. teeciemu koniowi, 
dla koni dwuletnich i starszych, msta 1300 metrów. 
Z 22 koni mianowanych biegaio 6. M. Blaskovicsa 
ogier gniady Zletni „Magus“ po „Ercildonas* od 
„Mascotta" 1, M. Szemerego ogi»r gniady 2letni 
„Lustkaną!* 2, br. Z. Uechtritra ogier kaeztanowaty 
letni „Bwnozur” 8. Totalizator płacił 37 zł. za 5. 
Biedna na śmierć zamączona „Panama“ bruła ułział 
w tym biegu, ale od początku do końca była 
ostątnią. 

Olbył się też w tym dniu jesienny wojskowy 
bieg myśliwski (Herb:t-Armce-Jagdronnen), nagroda 
1500 zł. zwyc'ęz*y, 500 zł. drogiamu koniowi, meta 
4000 mstrów. Wzięło w nim udział 6 koni, z któ- 
rych dwa upadły na przeszkodach, n mięlzy nimi 
por. J. hr. Lasockiego Blstn'a gniada klacz „Ssre- 
nity“. Jeżiźiy wyseli bez Szwanka Wygrał por. 
F. hr. Chorizskiego ogier gniady 4ltni „Morita“ 
po „Vedsremo* od „M ttiny*. Diugim był rotm. 
D. Hammersberg. ogier gniady 5letui „Szorszö“. 

Dzień czwerty, 26 jtżdziernika. 

Olbyło się biegów Bze'ć, pomiędzy którymi 
trzy znaczniejsze : 

Nagroda raądowa 10,000 zł. dla trzy-, cz ero- 
i pięsiolatnich ogierów, meta 2400 metrów. Z 11 
koni zapisanych stąngły do biegu 3. 

S. bir. Wimyffona ogier gniady 4letni „Icicle“ 
po „lsonomym* od „Golspie" 1, A. Pochyego ogier 
gniady Bletni „Futar“ 2, 

Bieg tea pierwszy raz tego roku wprowadzony 
w Życie, przy terażniejszych waruakach propozycyi 
właścimie chybia oclu. Jast bowiem warunek, Że na 
Żądanie ministerpum 1olnictwa kcń zwycięski musi 
być sprzedany ze 5000 zł. ne stadnika rządowego; 
rezem przeto zwycięz%a przyniówłby właścicielowi 
15.000 zł. Miał więc ten bieg kogiom, które zdrowo 
wytrzymały całą kampanię wyścigową, dać sposo- 
bność wygrania jeszcze zaaczniejszej nagrody, a za- 
razem rządowi umożliwić nabysie dobrego, wytrwa- 
łego, wysokiej klasy raproduktora, Ależ za 15 000 
zł. koń pierwszej klasy — choćby tylko w Austro- 
Węgrzach — nie będzie na Sprzedaż; więc zapisano 
do biegu miernoty, których znowu rząd nierąd ku- 
pować. To też wynik tegoroczny pouczył, że trzeba 
propozycyę, ti. warunek tago biegu, zmisunić, jeżeli 
ma być praktyczny; słychać, Że od przyszłego roku 
ma być zmienioną, ele nie wiadomo jeszcze, w jakiej 
formie. Podobno zatrzymanym będzie warunek sprze- 
daży rwyciąz y, etoli cena, za j„ką sprzedany być 
musi, ma być z.aczaie podwyższoną. 

Negroda Abonenta, Handicap, 2000 zł. zwy- 
cięzcy, 300 zł. drugiemu koniowi, dla koni dau- 
letnich, msta 1.00 metrów. Z 88 koni zapisanych 
biegało 9. 

S. hr. Wiwyffena klacz kesztanowata „Alge- 
bra“ po „Abonencis* od „Annie“ 1, M. Keczera 
ogier kasztapowaty „Alamos" 2, 

Nagroda Nevtelen, 4000 zł, zwycięzcy, 800 zł. 
drugiemu, a 200 zł. trzeciemu koniowi; bieg z pło- 
tami, dla koni trzyletnich i starszych, meta 2400 m. 
Z 19 koni zapisanych biegało 7. 

Clairpsix'a wałach gniady 4letni „Highlander* 
po „Fóneku* od „Hildy* 1, J. Lossenczy'ego klacz 
kasztanowata „Oliva“ 2, R. hr. Kinskiego ogier gn. 
Sletni „Rhadost* 8. 


* * 


Time — 


z prośbą o łaskawe datki dla naszych pogorzelców, 
którzy tylko tą drogą uzyszać mogą Środki, ażeby 
na wchodzącą zimę przetrwać i cisszyć wię nadzieją, 
że przy pomocy Boskiej i litościwych osób przecież 
nią zginą. 

Wszelkie laszawa datki, w jakiajkolwiex for 
mis, p/zyjmaje przewielebny ka, Jóssf Bigo, pre- 
boexcz w Mrzygłodnie cb k Sanoka. 


Telegramy „Przeglądu“. 
Kijów 8 listopada (pr.) Rozpoczęto studya 


części, w jednej ma Kamieniec być i nadal 
stolicę gubernialną, w drugiej Winnice. 
Wiedeń 8 listopada. Wczoraj po południu 


przeszło dwie godziny. Po tej audyencyi odje- 
chel Cosare do SuLónbrunnu. 

Belgrad 8 listopsde. Burmistrza miasta Ni- 
szu i kilku radnych w:rącong do więzienia z 
powodu rożmsi ych nieprawidłowości w zarzą- 
dzie majątkiem gminy. 

Berln 8 listopada. W Berlinie wybrano 
do sejmu praskiego posłów ze stronnictwa wcl- 
nomyś:nego, między innymi także Richtsra. 

Wiedań 8 listopada. Cesarz po konferencyi 
s ks. Windischgrastzoin przyjął wczorsj w po- 
łudnie ministra spraw »agranicznych hr. Kal- 
noky'ego. Po audyenczi u Cesarza konferował 
ks Winikukotesje neprzód z br. Badsnim, po- 
tem dwie godziny z Plensrem i wreszcie go- 
dzinę z członkiem Izby panów hr. Frauciszkiem 
Falzechaynem. 

Weila informecyi Fremdenblattu, czynią 
się dalej usilne starania, ażeby ostatecznie po- 
rosumi=ć się co do osób, które wejdą w skład 
nowego gabinetu. 

W kclach dobrze. poiuformowanych spo- 
dziewają się, ża rokowanią w tym względzie 
zakończą się niebawem. 

Budapeszt 8 listopada. Prezydent ministrów 
Weckerle i minister Tisza odjechali stąd wezo- 
raj wieczorem do Wiednia, 

Paryż 8 listopada. Dwudziestu pięciu po- 
słów, należących do sironn etwa socyalistyczne- 
g., postenowiio utworzyć odrębeą grupą s9- 
cyalisty.zną, postawić w izbie wniosek u.hwa- 
lenia zuzełnej smnestyi dla wszystki. h uwię- 
zionych socyslistów, oraz zainterpelować izbę 
w sprawie bastówki w Pas de Calais. 

Berlln 8 listopada Dotychczas wiadomy 
jest w 358 okręgach rezultat wyborów do sej: 
mu pruskiego. Wybrano 122 konserwatystów, 
51 wolnokonserwatywnych, 66 narodowolibera- 
łów, 80 członków oentram, 12 vależących do 
wolnomyślnej partyi lndowej (Freisinnige Volks- 
partei), 5 należących do zjednoczenia wolno- 
myślnego, (Freisinnige vereinigung) 2 Duńczy- 
ków, 16 Polaków, 2 należących do związku 
chłopskiego, 1 Welfa i 1 dzikiego. 

Berlin 8 listopada. Dotąd jest znanym re- 
zultat wyborów do sejmu pruskiego w 427 o- 
kręgach. Wybrano 149 konserwatystów, 57 wol- 
nokonserwatywnych, 88 nacyonałliberałów, 89 
członków centrum, 14 z wolnomyślnej partyi 
ludowej, 6 z wolnomyślnego zjednoczenia, 18 


* 
W Newmarket, st^licy wyścigów w Anglii, 
odbył się dnia 24 z. m. jeden z największych do- 
rocznych biegów „The Camb'idgeshire Handicap“, 
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po t złe. 50 ct. 


49 96 — do 9570. Bukow. funduszu 


Polaków, 2 Duńczyków, 2 agrarzystów, 1 Welfa, 
1 dzikiego. 

Wiedeń 8 listopada. Przybyli tu prezy- 
dent gabinetu węgierskiego Weskerle, minister 
Tisza. W południe przyjął Cesarz Weckerlego 
na audyencyj. 

Przybył tu także dziś rano namiestnik 
Czech hr. Thun i odbył konferencyę z księciem 
Windischgraetzem. 

Madryt 8 listopada. Wczoraj podczaz inaugu- 
racyjnego przedstawienia w nowym teatrze w 
Barcelonie, ktos rzucił na parter dwie bomby 
Orsiniego. Jedna z nich wybnshła i zabiła 16 
osób e wiele raniłe. Polisya aresztowała dwóch 
anarchistów podejrzanych o to, że te bomby 


rzusii. 
Z O | A 


przyjechali do Lwowa 
dnia 8 listopada 1898. 

HOTEL ŻORZA. A. Cielecka z Hadynkowie. 
L. Włochowska z Wołynia. St. Irsay z Lipnik, W. 
Górski z Rcżwienicy. R. Sąciedzki z Podola ros, 
J. Rosenstock z Rusiatycz. Q. Leskosching, W. Nje- 
gora i G. Jonak-Freyenwald z Wiednia. J. Mandel- 
etum z Kijowa. J. Pineles z Tarnopola. 

HOTEL PRANCUSKI. Książę A. Lubomirski 
z Miżyńca W. Niwieki z Bortnik. K. Moor i J. 
Sskmahl z Wiedaia. E. Herberg ze Stanisławowa. 
S. Frydmann z Podwołoczyst, 

HOTEL AUROPEJSKI. Książą Poniński z Włoch 
F. Grabowska z Obertyna. B. Pollak z Wiednia. 
W. Barącz ze Lwowa. Dr. W. Czajkowski z Prze- 
mysla. Dr. A. Langner z Taraopola. Dr. J. Landes- 
berg z Tarnopola W. Jaworski z Przemyśla. P. 
Prokopowicz ze Skwarzawy. Baron M. Czechowicz 
z Kwńczugi. J Kopczyński z Tarnopola. T. Gotleb 
z Liwcza. W. Wasilewski z Siemieszowej. Dr. M. 
Rosenstock ze Skałatu. A. Feil i dr. A. Kipper z 
Radowea T. Strzelecki z Woli. F. Kuhn z Grotan. 
M. Kamiński z Sieniawy. 

HOTEL VICTORIA. J. Fiaenkel z Koniu- 
szkowa. J. Bastgen ze Stryja. Franc. Treu z Wie- 
dnia. H, Wallace z Wiednia. M. Sacher z Czer- 
niowiec. 

HOTEL IMPERIAL. Hr. R. Drohojowski z 
Krukieuic. Hr. B. Lasocki z Krakowa. Baron M. 
Schoe.hsn z Wiednia. A. Misiągiewicz z Królestwa 
Polskiego, H. Baumiuger z Krakowa. B. Gutski 
z Dąbrowej. J. Biechońaka z Zarnowca. K. Gołęb- 
ski z Czeremchowa. A. Gorayski z Umieszcza. Dr 
Gaster z Bukaresztu. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Radakcyi, nie bierze też 
cha mr siebie ze nig Żadnej odpowiedzialzości, 


Dr. Andrzej Kos 


otworzył kancelaryę adwokacką 
we Lwowie przy ulicy Trzeciego Maja l. 5. 


Prof. choreo. Jnlian Hoffmann 


b. baletmistrz teatru lwowskiego udziela lekcyi tańców 
salonowych, solowych i ruchów estatycznych po domach 
prywatnych Ul. Zamoj.kiego l. 11 od godz. 3—5. 


Specyalista chorób skórnwch i wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu. 


mies-ka plac Bernardyński 1, 15 I. piętro. Ordynuja od 
godz. 11—12 j od 8—6. 2521 


On atiaita 
Ur. TEODOR GAC-GADNUW — 


do wspaniałomyślaości i sorc szlachetnych w kraja = w esea o kilkolatmiaj prakłyc Soja ONW 


B w Gracu po kiikolstniej praktyca zpecyalnej, ordynuje 


w chorobach I operacysch ocznych przy ul Wałowej l. 7, 


Od godziny 10—12 przed poł, sd 3—6 po poł I, pt. 
Bla biednych Bezpłatnie. 1592 


AA. JONASZ 


dom barkowy t kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
SG” knpnje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej- 


szym kursie dzienny m. 


REO M-E Z Z” 
39, losy austr Zakładu kred. ziem. | em. 
j wraz ze stemplem. Ciągnienia 16 
listopada r. b. Główna wygrena 90.000 koron. 


Węgierskie losy pramjowe z r, [870 


nad rozdzielsniam gubernii podolskisj na dwie | pa 5 zł. wraz ze stemplem promeay na połówki tych osta 


tnich losów po 3 złr. (wraz za stemplem), Ciąznienie 
14 listopada r. b. Gitówna wygrana 300.000, wzglę- 
dnie 150.000 koron. R 

Uprasza sia o łaskawe wczesne zamówienia gdyż 


przyjął Cesars hr. Taaffago i konforował z nim | ra 2 dai przed ciaynieniem odnośne zlecenia z powodu 


wyczerpani: z4pasu, ne mogłyby być wykonywane. 
Przy uamówieniach z prowincył uprasza się O dota- 
czemie 20 et. na portoryum. 


AUGUST SCHELLENBERGiSYN | 
ES" dom bankowy i kantor wymiany WWE 
wę Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 
założony w rokn 185%. 280 
kupuje i s;rzedaja wszelkie papiery war- | 
tościowe, losg, waluty 1 t. l 
PROMES Y 
aust-. zakłada kred. ziemsk. II em, 
b. r. po złr. 1:75 wraz 


na 3°% losy » 

do ciągcienia 6 Lis'opada ; 

ze enlem na 3%% losy tegoż Zakładu I em do 

ciągnienia 16 Listopada b. r. po złr. 150 wraz ze 
stemplem. E 

| Zl: cenia z prowincyi załatwia się jak najta- 


niej odwrotną pocztą. ____ 


NZ wara Ct te, 


POOR REIO MAILTA 


+= mep 


6w dnia 8 listopada. (Z Izby handlowe), 

je za sztukę: Kolej gal. Karola Ia twika 
200 zł, m. k. 21550 do 2186", Kolej Lwvw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. A. 255'50 do 253'50. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 360' - do 370—. 

Listy zastawne za 100 zł; Banku hipot. gal. 
Bol, losow. w 40 lat, 100'70 do 10140, 5°% z 10%, prem. 
110-— do 11070, 4/|,'| los. w 50 lat, 9980 do 10050. 
Banku krajowego + '|,*fo los. w 51 lat. 100730 do 101.—, 
Banka krajowego 4° los. w 57 lat. 97— do 97.70. Tow. 
kredyt gal. ziemsk. 4*, (I. emisya) 98— do 93:70. 40], 


los. w 41'/, łat. 98.— do 9870, 4'/, los. w 56 latach 98-— 
do 93:70. 4','l, los. w 52 lat. 


AN 9980 do 100.50. 

Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyjnega 
) ropinacyjnego 5° 

102'25 do ——. Kom. banku Erjowego 6%, RA. TL. m 

102:26 do ——, Pożyczki krajowej 69, 105— do —— 


4:| °, 100— do100 70 4°, z roku 1891 959) do 9660 4* 
z roku 1893 95:90 do 96 60. Aa E 


Monety. Dukat cesarski 6-— do 6:10 Napoleon 


dor 10706 do 1015. Półimperyał 10:0 do —.—. Rube 


rosyjski srebrny czy papierowy 1.33:— do 1.35—. 1 0 ma 
rek niemieckich 6330 do 63:—. 


E-€ 1UTEATEWONN PER TERYT ZIATIZZ LINDA TKE ZZA 


Wiedeń dnia 8 listop. (godz. 12 w połuda.) 
Krełyty 832.80, kred. węgierakie 408.10, Ang!ob. 
149.25, Uniony 248.25, Bankvereiny 121.15, Län- 
derbanki 245.50, Aknye tytoniowe 196.—, Staata- 
bahny 301.75, Lombardy 102.75, Elbethale 237,50, 
Rente papierowa 96.70, Renta węg. 4°/ kor. 93.30, 
Renta węg. złota 40/, 115.10, Alpiny 50.40, Marki 
62.60, Losy tur. 48.70 


w — È ynek liczba 33 


poleca się. 


13) = Potwierdzam — odrzekł Bernard 
BELA i BA DYATMNAĄ , | baw:zy się na sekundę. 
POWIEŚO — Dobrze. 
przez IX. 


JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy). 
— Czy niə zauważyłeś zniknięcia tej broni? 
— Mój pan trzymał ję zawsza w szufądce 
swego biurka, od której klucz nosił przy sobie. 
Nie wieszał jej na ścianie, gdyż bał się pobu- 
dzać ciekawości Antonia, który wszystko musi 
poruszyć i zepsuć, 
— Dobrze, możesz odejść. 
I p. Montaiglon znowu błąkał się w do- 


P. Montaiglon zrozpaczony. 


P. Montaiglon odkrył rewolwer i pokazał 
go Bernardowi, ale do rąk mu go nie dał, po- 
nieważ był nabity, bął się więc, by więzień 
korzystając ze sposobności, nie odebrał sobie 
życia. Pokazując go jednak, odwrócił go tak, 
by więzień nie dostrzegł oyfty. 

Poznajesz go pan? 
Zdaje mi się, że poznaję. 
Więs z niego strzeliłeś pan? 


mysłach i niepewności. — Z niego. Gdzie pan go znalazł? 
Tegoż dnia wezwał do siebie Bernarda, , EW ae Lot. BEE 
Więzień badania te i konfrontacye znosił | __ Tak... przypominam sobie... 
z rezygnacyą. Oczekiwał na pytania z głową — Rewolwer ten — odezwał się sędzia iro- 


pochyloną, ale nie dawał sędziemu zapanować 
nad sobą. Trzymał się zawsze na stopie o- 
bronzej, prawie nieprzyjacielskiej, uważny na 
najbagatelniejsze na pozór zapytanie i odpo- 
wiadający po namyśle, gdy był pewnym, że 
nie ma w niem pułapki. 

— Pow.edziałes mi pan pe kilkoma dnia- 
mi, że nie przypominasz sobie, co uczyniłeś z d O SĘ r 
ire z JES zabiłeś p. d'Heribaud. — O;jfra ta może być również moją. 


x — Być może, ale służący p. d'Hóribaud zə- 
— Byłem tak wzruszony i tak przerażony znał, że rewolwer ten był własnością jego pa- 
mą zbrodnią... U 


— Powiedziałeś mi pan to samo i wtedy aT a eh 7A po BRE za ć 
ie chciałeś wyznać, gdzie kupiłeś tę broń. | ń hr ; a 
a bare ; W. — Rzeczywiście, omyliłem się. 

— I dz śnie powiem tego. Odmowa moja jest ten podobny do mojego. 
logiczną dla tego, że nie mogę powiedzieć kim] __ Kłamiesz pan! 
jestem, skąd przybyłem i dla czego zabiłem go. | Na twarzy Bernarda wystąpił rumieniec. 
— QOświadczyłeś pan jednak, ża nie kupiłes | — Czy nie było pomiędzy wami pojedynku 
tego rewolweru wtedy, gdy przyszła oi myśl! bez świadków? Musieliście się znać zapewne 
spełnienia zbrodni i że postadałeś go oddawna. |od dawna. Dzieliła was nienawiść, nienawiść 
— Powiedziałem to rzeczywiście — odrzekł | głęboka, jakiej lata nie łagodzą... Z jakiego 
więzień głosem niepewnym. powodu nienawidziliście się” Ja, który pozna- 
lem jeden zakątek serca pańskiego, domyślam 


vieznie — nie był kupiony przez pana. Zape- 
wee podarowano go panu? 
— Nie rozumiem pana sędziego. 
— Bo znajduje się na uim cyfra ofiary pñ- 
skiej, J. H. 
Bernard zadrżał i zmięszał się. Po chwili 
przecież oprzytomniał i odrzekł: 


Rewolwer 


ZAWA- się powodu. Pani d'Hóribaud była tak piękną, 


iż musiałeś pan ją kochać... 
— Panie, proszę pana... — błagał Bernard. 
— Przypuszczeniem tem nie znieważam pa- 
mięci p. d' Hóribaud. Daję panu słowo, że ni- 
gdy nie przypuszczałem, by ona była winną. 

W oczach Bernarda za: wiecił promień ra- 

dości. 

— Dziękuję panu, dzięzuję — rzekł — ża 
pan nie wierzy w to... | 
— Ale pan mogłeś ją kochać, choć ona pana 
nie kochała... Stąd ta nienawiść pańska do jej 
męża, stąd zapewne niespodziewanie wynikły 
spór i pojedynek w chwili uniesienia, w któ:ej 
nie zastanawiamy się nad ważnością czynu.. 
stąd nakoniec zabójstwo..  Wystizelileś pan, 
i p. dA Hóribend, czego dowodem jego rewol- 
wer, ale pan zostałeś nietkniężym.. a Jerzy 
padł martwym. — Wtedy, przerażony, zatar- 
łeś pan ślady, mogące vudkryć twą osobistość... 
rzuc łoś do wody oba rewolwery.. i za nadej- 
$ciem nocy przybyłes oddać się w ręce spa- 

wiedliwości.. Czyż nie tak było? 
— B;ć maże — odrzekł Barnard zgnębiony. 

Ale sędzia napróżno nakłaniał go do wy- 

znania. : 
Jak bywa zwykle, gdy sąd ogłosi ryso- 
pis i zwróci się o pomoa do publiczności, tak 
i p. Montaiglon otrzymał wiele listów od ró- 
'żnych osób, którym sią zdawuło, że poznają 
tajemniczego więżaia. Więtkszsśż tych listów, 
jako nie dających żadnych wskazówek, rzucił 
do kosza, ale niektóre zachował i wezwał oso- 
by, które je pisały. Nie rachował przecież na 
to i miał słuszność. 

Tegoż duia dckoxał kilkunastu konfronta- 
cyi, z których okazalo się przecież, Że nikt nie 
znal Bernarda. Wezwani wprowadzeni byli 
w błąd podobieństwem i wobec więźnia przy- 
znali się do pomyłki. 

Z tej więe strony nie trysnęło Żadne 
swiatło, 


— 


Z tem wszystkiem dwóch ludzi w tym | dnie nam w oozy kiedy, poznamy go napewno. 
czasie zostało aresztowanych. W oberzy na Sędzia uwolnił ich i tajemnica nadal pc- 
przedmieściu Mende dwóch włóczęgów, wałęsa- została nierozwikłaną. 
jących się za żebraniną, wygadało się z jakiemś A jednak w tym właśnie czasie w samym 
słowem nieostrożnem. : ; , |gabinecie sędziego za zła scena, w wysokim | 

Z drugiej strony rysopis tych włóczęgów | stopniu tragiczna, a której p. Montaiglon na- | 
zgadzał się z rysopisem przysłanym sędziemu | wet się nie domyślał. i 
śledczemu przez pewnego rolnika z okolicy. | 

Oto co się stało: R, | 

Dzienniki opowiedziały, że w lesie, w któ- 
rym zbrodnia popełnioną została, tuż obok tru- Matkal 
pa znaleziono kawałek chleba z wydętą szórką, Pewnego dnia, pomiędzy wieloma nade- | 
wra: KE go pe by słąrymi listami, p. Montaiglon otrzymał pismo | 
doniósł, że w jego piecu właśnie brakowało ta, Mieszk AEON | 
kawałza cegły i ża przed kilkoma dniami pół|  , ? ak. ieszkam w głębi Korsyki, w gô- 
bochenka chl=bs, upieszonego w tym piecu, dał reoh i rzadką miewam sposobność odwiedzenia 
dwom jakimś włóczęgom. Otóż w oberży że» miasta. Wczoraj jednak zmuszona udać się do 

id geom: 7 Bastia, gdym przechodziła ulicą, zastanowił 
mnie portret pomiejzczony w dzienniku illu- 


biacy ci wygadali się, że nad brzegiem rzeki 
widzieli trupa. Gdyby byli chsieìi, ogołwoiliby strowanym. Kupiłam ten uumer. Po odczyta- 
niu artykułu dowiedziałara się, że chodzi o za- 


go Z de, gdyż miał przy sobia e "fr i 
tmone ale mie uczynili tego ż byli |. - A AGE 

Pehi tka ymić Nie cy ty x bójstwo i ża człowiex, kiórego portret pya- 

złodziejami. Co do nich okazało się to prawdą. | 575% 20 usiłuje ukryć swe neuwisko dla wai- 

Przeszłość ich była czystą, zarzucano im tylko | Baięcia odpowiedzialności. Zuam tego czlggie- 

pijaństwo i nieuleczalne lenistwo. Zapytani ka i m gę wyjawić jego nazwisko. Jakgolwiek 
jestem ubogą, użyję wszystkich moich osxczę- 
dności dla odbycia podróży. Choę zobaczyć 


przez p. Montsiglon, PPMI Mikieli: 
naa ideian ioka, zaio pańskiego więźoia dla przekonania się, czy się 
|nie mylę. 


strzałem rewolwerowym w okolicy serca. Leżał 
na poprzek dróżki, a my złożyliśmy go pod 
skaśą. Był wtady jeszcze ciepłym. Ale głyby- 
śmy byli zabójcami, to byśmy się nie chwali 
w oberży. Przytem nie zabijalibysmy dla za- 
bawki, a cgrabilibysmy go. Jesteśmy próżnia- 
kami i pijakami, być może, sle nie zbrodnia- 
rzami. 

P. Montaiglon trzymał ich pod kluczem 
przez parę tygodni i wiele razy stawiał na 
oczy Bernardowi. Ale za każdym razem odpo- 
wiadali: : 

— Napróżno przyglądamy mu się — nie zna- 
my tego ptaszka. Ale jeżeli na przyszłość wpa- ! 


Cecylia Bartoli." 


P. Montaiglon odłożył ten list i nie my- 
slal o nim więcej. Przybycie z Korsyki dla kon- 
frontacyi wydało mu Się rzeczą niemożliwą, 
z drugiej strony, tyle już razy zuwiódł się na 
tych korfrontacyach, że nie zwiacał już nwagi 
na przysyłane mu .pocztą objaśnienia, nejozę- 
| ściej fantastyczne. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— Czy potwierdzasz pan to zeznanie ? 


handel win 


Drobne Ogłoszenia zwykłym 
drubiem i‘, ct. od wyrazu tłun- 


ISPORT! 
zaj papierki oygaretowa w kaly- 
śeczksch, 310 


(łatanek bibułki dotąd miebyanły I 
Ucuńn kasiązocch: 5 ei 
Do nabycia w skiepąch: 

S: W, NICKOśUWSKIEBU 

... Teatralna 5. 
wa Lwowie: Jagiolicńzka 6. 
x Krakowie Sukiezkia 4! 
Drar we WS yelek bh «NACJI yeh 
| lnzh i trattati, 
Spreadei hurtowa, uraz wysytbs na 
rowinosą uskuteczaią Żerzyń t- 
rybi mier miebtejoa;z C4 


Polesa się 


ZĘ” Najtańsze źródło zakupna. BE 


Chrześcijańskie Towarzystwa wyrobu i sprzedaży 


szat liturgicznych 
w itrośnie 
stow. zarejestrowane z ograniczoną poręką 


poleca własnego wyroku wszelkie w zakres szat i wyrobów kościelnych 
wchodzące prz: dmioty z najlepszych yońskich materjałów dla P. T. 
rzymko i grecko kątohckiego Duchowieństwa: * 

Ornaty we wszelkich kolorach po zł. 16, 20, 25, 50, 50 do 400. 

Kapy we wszystkich kolorach po zł. 25, 40, 50, 60, 90, 100 do 500. 

Wałmatyki Po zł. 150, 200, 300, 500 do 800 i wyżej. r 

Baldachimy na 4 drążki po zł- 60, 80, 100, 150, 200, 400 i wyżej. 

'"[awalnie po zł 10, 16, 18. 20, 25, 80, 50, 80, 100 do 200 

it ommże koronkowe, tiułowe i płócienne po zł. 12, 20, 25 i wyżej. 

BX oioratki (kołnierze) po 90 ct., 1 zł, 1:25, 1'50 do 2 zł. 

Birety ksźmirowe, jedwabne i aksamitte po zł 150, 2, 8, 

Sukienki na puszki po zł. 5, 10, 12, 18, 26, 40 i wyłej. 

Chorągwie sztardarowe i krzyżowe z dwóstronnemi ©o'razami 
z wiłuiacego adamaszku po zł, 30, 40, 50, 60, £01 wyżej, jed- 


5. 


"uduyuz oFpoaiz OZWAEJI(EĄ 


EH iae Ta a © A GR S TGE aw Eten 

5. Fi. Juómójuswskiego 
wów, Hetmańska ʻi, oraz ¿wiek 
kółek rob drzych w 4 rziev PSG 


Firma dawniej Papee et Kościesi, 
Lwów ul. Trzeciego maja i. 2 wysprzada- 
je swoje zapasy Herbaty rosyjskiej Wogau 
et Sp. Cacao Korlia w Amsterdanie, cze- 


koladg Kohlera w Lozannie. Kuniaki, 
rum i szampan irancuski. Kupujący za 
11 zł. płaci tylko 10 złr. Elezanvkie 


urządzenie sklepowe do sprzedania. 
Pompki do piwa 
po zir. 18 poieca 

U [IZ Łazocaw A Bial 


-Ta WAŁCZ | 


handel żela ny we iwowie, plac Kapıtul- 
ny 1 (naprzeciw Ketedry;, e 


Folwark 150 morgów z podo- 
statkiem sianu, jest do wydzierżawienia 
lub na sprzedaż z wolnej ręki, * iadomośc 
u pana Kmotza w Niemirowie. 

2860 2-2 

Nctaryusz w Kożowie poszukuje 
koncypienta i pisrza, tudzież nauszyciel- 
ki dla dwóch córek do kłusy szóstej i 
pierwszej z nauką fortepihiu. 2865 2 3 

Beminarzystka z ładnem pismem 
poszukuje miejsc} w Redakcyi. Wędrychu- 
wski Karola Ludwika 25, 2330 8-3 


Futro baranie astrachavskie do 
podróży, użys:ane jest do sprzedania, 
Wiademeść : skład herbaty rosyjskiej Sza- 
biowskiego, Trybunalska 1. 29564 te 

Do sprzedania willa aT 
blisko miasta położona, w najlepszy% sta- | 
nie. Szczecóły blisze w biurze adwokata 
Dra Tabaczyuskiewo Akademicka 8. Pośre- 
dnictwo wykl czone. 2526 2-15 

*orireiy pastelowe (kolorowane) 
po 20 złe, Portrety kiedk wa cząras) po 
19 złr. Artystycznia wykończone z zupeł 
nem podobieństwem wykonsne w kraju 
poleca Jan Bromilski, szład przyborów 
do pisanie i rysowaiia we Lwowie. Wy- 
starczy nadesłać totograke z dokładnym 
opisem „o 2757 DP 

Najnowsze dzielo religijne z artystycznie 
wykonanymi kołorowanymi (chromo) ilu- 
stracyami: „Goldene Klassikerbi 
beł* (wydanie katolickie i ewang ) skarb 


i ozdoba każdego domu jakateż wsze!kie | 


działa klasyczne na raty bez podwyższenia 

ceny. Prospekia bezpłutnie: Adolf Mehr, 

Lwów Kościelna 1. 2876 1-1 

Młoda Niemko, epzaminowana mau | 

czyciełka języka angielskiego i niemieckie 

go udziela lekcyi ul. Sykstuska 64 parter. 
2570 1.2 


Rachmistrz potrzebny do wię- |“ 
bezżenny, wieku || 


kszego skerba. Me być 
średniego. biegły w po!wójnej rachunko- 
wości. |. trzyma plany 600 zł. mieszkanie, 
opał Podani. przyjmuje Towarzjstwo Uf- | 
cyalistów Lwów, Udaj yna. 2874 = 


Sznurówki 


Łdrovia nia ugniatające żołądka 

ni bioder jakoteż sznurówki fran- 

eu-kie, poieca wzorową szkoła 
kroju metodą „Worth'a* 


JL ] 
lwów Małeckiego 2 (Zimorowi- 
cza boczna). 


OXYIZYZZN=NKKE 


Dla prowincyi na żądania po- 
syła sznurówki do wyboru iprzyj- 
muje zamówienia na sznurówki 
niezwykłe, 


ma 
a 


L 


wabne po zí. ŁO, 80, 90, 100, 1:0, 140, 200 i wyżej. 
Sztandary dla Towarzystw „SO:ół* , cechów i straży pożarnych, 
wykonuje po bardzo przystępnych cenach i w najkrótszym c'asie. Przy 
zakupnie wyroków Jlowarzystwa u ajentów, żądać należy legitymacyi i 
cennika w którym każdy kawałek stałą ceną jest cznączony. i 

Uwaga: Wyrawdziu wyroby innych firm zagranicanysb, mogą 
konkurować cena, ale nigdy dobrocią materygłów z których wykonuje- 
my nasze wyroby. 2814 3-6 

Tu 


zw Wyrób krajowy. 
T PROBIE ES TO AN CO 5 c. WB 


SOSSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOW 


w oryginalnem opakowaniu 
giusza Wasilewirza Perłowa, w Moskwie: — 
kanann pod midaczom cig -nssr -wlad y idene] 403U 7-15 
pe cenach moskiewskich | 
(u począwszy od zł. 180 aż do zł. 10-40 za funt rosyjski poleca Siig 


B. SZA BLOWSKRI 
wa Lwowie, Trybunalska l. I. 
Conaiki gestis i franco. Opakowanie bezpłatn» 
~ Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco. 


Wyroby do wybore i próbki odwrotną pocztą. 


nn S 


„Ser 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fabrysi 
śuyiatowrej sławy 


w BERNDORF 


a h d A] 
Naczynia 


stołowe i deserowe 
re srebra chińskiego i alpaki 


NACZYNIA 
kuchenne z czystego niklu 
z poręczeniem długoletniej trwałości 

polece 


b. R. Christiana Następca 


W. BILIŃSKI 


we łuwozie ulica Hetmańska 1, 2. 


zakupilem 


po 
k. Wiańkawskim 
wszystkis stare wina 
wsgierskio, francuskie, reń- 
skie, hizzpańskie — praw- 
dziwe koniaki— ruay, ara- 
ki, raiody rozmajse, kwo- 
ry, nalswki, rozolisy, wód- 
ki, octy francuskie itp. 
Sprzedaję takowe To znae 
cznie zniżonych cenach w 
moim handlu wa Lwowie 
przy ul. Krekowskiej I. LL. 
Karol Bayer. 


| Handel herbaty chińsko-rosyjskiej | 
B ai U Mie A RIEDA 
we Lwowie, pl. Maryacki 10, 

poleca najlepsze gatanki 


KAWY 


o smaku czystym i oe które 
rozsyła franko opłacone do każdej sta- 
cyi pocztowej 4*/, kilogr. w woreczku; 


| poleca 
HERBATE 
zbioru majowego : 

y, kl, COuZO zir. 1.60 


EA 


| Saacheng carmaż— | Portorico ss 9.— pół kilo —,80 

„ zbiór majowy 8—— | Guba grubu ziarnista 950 p --06 

MBaRyYSOW czarna 4'— | Ceylon zielona 10,— „ 1.— 

Melange de Lond,4,—- " s przednia 10840 y 1.04 

Wysiewki herbacin- » „ grubo ziarattaltos. 5, bob: 

i ne N - . 1% p n perłowa 10.75 ”» 1:93 
| Wyslowki najlepsz, | Mocca arabska aromatyczns 10,75 M 1.08 
i herbat - . 160 | Jawa złota BOLO Ti 1.0£ 


1663 S$” Upzkowanie nie liczy się. z 
Zamówienia z prowincył wysyła sie odwrotną pocztą, 


5RAKKXXI AKAKRKO 


s 


, 


RAR RKKŃADABRKKAKKXRKAA 
Nowości z konfekcyi damskiej 
MATERYE wełniane i jedwabne 
nA sakuie damskie w wielkim wyborze 1 najtaniej 
poleca 


Magazyn Schayerów 
= Lwowie uł. Karola Ludwika i. 3. 28.2 1-3 
KAKKA KKKA B ść 


wia Meziemwmwaki, 


X 
6 
x 


ARG 


e ELEL RRY* EER 


| 


Stac wwa ULL.LSTA 


A 


„Z 


w 


Gprze dż Ryb 


dvbora ych : S.ezu paka, iine, Les 


nież dcób, w każdej ilości 1 na pojatyńcee sztuki. z teraźniejszej 
łówki, po nejumivikosańszych censch, 


poczty, cpakowanis nie wlicza sia. 
bóg na, Ssięta i 


' 
Ñ: 3 


w Psarach, pocz 


> 4 


* 


EAZA JAAA ROWU 
I FONARD 


Każdy kto się intere- 

suje sławnym księdzem K N El P P 
i jego cudownym prawie sposobam kura 
cyl niech przez jakąkolwiek księgarnię 
(we Lwowie Seyfarth i Czay- 
kowski) zsżąda broszury bezpłatnie i 
franko rozayłanej (64 stron i obraz.) Joz. 


zza, Karasia i okonia jak rów 


z cdstawą do k.lei lub 
Pszyjmuj: zamówienia od Hkar 


ol kupców. Zarząd dób: Wilmy, hrabiny Reyowej Közel, Księgarnia w Kempten, Bawarya 
r 2852 


ta Chodorów 23 


ZSKATÓC""_ O] 


SOLECK I 


FLOW SZE 


Towarzystw 


sę, 
zę andel tevsarów korczennych 
pr 
„A we Lwowie, ui. Batorego l 2. 2670 7 9 
a salezą p ga 5 © poleca najlepsze gatunki 
sikER BATE Etee TE 
Hath DA E 23: KA FY 
% zhiora majowego Š pS z wyborne w © sj PR) które ; s 
8. = r] wył tacyl pocz- $ ba 
3 004 KI, duch a owa zł. 8 SE TE > owej A 1 dle Worki. NA Korczynie 
Eo o" anera acz Portoriko . . . sł. $— półki, —90 
jo e Ming de London 3— è g PA- a R 5044 Gw=06 obok 
& 5 $syrow Uzarna 4 — B= 4%,  Oeyłon zielona . „ 10%— „ , r- KROSNA 
Poco Dreni hemat p 180 AARE p pot nien i" Ii d 
i siaki znajlep- FEE +, perłowa . „1075, „ 1-08 
arbat 4 +- p od > 160 NARZ Jawa złota . . , ;, 10:75 non ro8 - T., Publi sd b 
> 1 A A deca “zan. P. T. cznoścdi wyroby 
. Opakowanie nie liczy się. ybto lniane, jak: K 


Zlecenia a p 
"m. UE 


Qwls 


u 


12u6210ya4 snycerskich, do wy: 
paiana | malowania na drzewie — 
1 ioraa L wprost na drznomicj 
drakawat | /»sniki z 1200 ilustra- 
cyan — także eo do narzędzi i 
materweiów są 15 eentową marką 
listową. 
MEY 1 WIDMAYER 
= "Honzchism. 2835 2-3 
y mur O | hg 
VANDEL 


p? 
TO 


i 


il 


JANA RIEDLA 


WE LWO*IE 


] BIELIZNY | 


rowinoyi wysyłam odwrotną pocztą 


-nane WZGFY do robót i 


r, FS od najcień- 
szych do najgrabszych gatanków, płótna 
półbielone i szare, dreliszki na liberye, 
dymki zwykła i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowa i kąpielowe tū- 
reckie, obrusy *iałe i kolorowe ze sar- 
wetamj, ciustki, fartuszki, ścierki it. p 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 

Cenniki z prstkami rczcyła o'e francc, 
1017 48 74 DYREKCYA. 


Pościel 
FŁARSNSGO WYTOPU: 
Kołdry studenckie na bawełnie 

lub owczej wełnie 175 centm. długie, 
126 cm. szerokie po 3:80, 475 i 6 zł. 
Kołdry dnźe 185—195 cm. długie, 
1856 szer. po 4, 5, 6, 7, 8 do 15 zł. 
Materace włosienne od 15, 17, 20,21 
do 32 zł. 
Materace z morskiej rośliny po 7, 

8, 9 do 10 zł. | 
Bieumiici zwykłe i spreżynowe od | 

zasiać do najlepszych. 
Poduszki pierzanno i włosienne. 
Prześcieradła pod koldry i do za- 

ścielania, poszewki itp. 
JRvcyki wsłniane i kapy na łóżka 
w największym wyborze i najtaniej 
poleca 


JÓZEF SCHUSTER 


Lwów, "ul. izoperniixa 7. | 

Dla pp. krawców znakomita 
wate wełnianą pół klgr. 65 ct. i 1'20. 
Na prowincyę przy odbiorze 5 kl. wysy- 
łam opłacono. 2119 24—30 


Artura Ńośoisękiego 
pod godłsm „SYRIUSZ" 
xe Lwowie, ulica Ossoltńskich 1. 11 wchód 
takže z alicy Cichej polsca tylko najlep 
szo zstunki po censch hnrtownych. 
Ceylon. Hłakką I Amaryzańską 


+ jubiler i złotnik $ 
we Lmowie pl. Marjacki 
poleca swój bogato z%- $A 


É! opatrzony skład wyro: 


) bów jubilerskich zło- 
tęch i arobrayeh i 
po najniższiyol 
conach. 


| i JN | 
(4 


polca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po zł. 1:05, 1:60, 2, 2-26, 2'50 i 8. 
Koszuje z przodami pikowemi i fał- 
dzikami (zakładkami) do zł. 2:751 8. 
Koszule kolorowe, kretonowe i ox 
fortowe po zł. %60 i 475. 
Koszula noore po zł. 165, 2, 
ozdobiecne na wzór ukraińskich po 
zł. 2/40, 2'60 i 8. 
$icszu:e dla chłopaków po 
zł. 140 i 1'60. 
Kaiisesy ata chiepaków po 
95 ct. i zł. 1'1G. 
Półk szuik' z kułmerzemi 50 ct. 
KALESONY 
do ct. 90, zł, 105, 1°15, 1:45, 1:65, 1:80, 
KOŁNIEKZE tuzin po zł. 2:40 i 2'80. 
MANKIEY tuzin po zł. 4 i 480, 
CHUSTEI płócienne, tuzin po zł. 2 $0. 
KAFTANIKI letnie od potu bawełn, 
i siatkowa po ct. 60, 30do zł. 120. 
BIELIZNA letnią wełn. prof. Jaegera 
sprzedaję po cenach fabrycznych. 


KRAWATY 


w największym wyborze. 
zamówienia z prowincyi wykonują 


'P 


j 
i 


Y się najstaranniej. 1755 9—10 
— w="ryz RE oczach Racz c=xi 
Poszukuję 


ekonoma 


kawalera, w średnim wiekn, rutynowanego 
i energ'cznege, mogącego się wykaz*ć do-; 
bremi świadectwami z wzorowych gospo- 
darstw. Posada będzie do objęcia cd 1go 
stycznia 1894. Odpisy świadectw Oraz 
adresem doty: hcza<o 7 ego ci lebodawcy pro 
szę nadsyłać pod ad esem: Wuycie- 
chowsiki Trzcian:. Oferty nieuwzgłę- 
dnione pozostauą bez odpowiedzi. 284923 


odbiorze całego wagona po 5 ct za k 


i celu, przesyła za zaliczką w dobrej 


Jan Ihnato iez 
poleca 2439 1—i1 


iate olbrzymy } Niebieskie olbrzymy 


sprzedaj; dopóki zapas s'arczy Zarząd |najprzedniejsze kadzidła wyszcze 
dóbr Adama hr. Marasse w Jur- 
kowie p. Czchów po 15 ct. za kgr. 


ólniane lisznem! mzdalami zasługi. 


rzy odbiorze 100 kgr. po 10 ct.. p'zyj w paoskach po BU ct. i 1 zł. 


r. 


kwiatów 
cych nadzwyczaj przyjemną woń, pakie 
ciki po 4 iŚct. pudełko po 25 ct. i50ci. 


! Najnowsze! 


Chustki włóczkowe i sznel- 

kowe. Szale wióczko:4 i sznol 

kowe oras skarpetki i | Ończo 

chy włó zk we, kama zs i ket- 

tau ki włóczkowe, ry;kawiczki 

męskie i damskie włóczki:'we 
w wielkim wyborze 


konik 25 ct. 

KADZIDŁO WARSZAWSKIE płynne, przy- 
jamna i delizataa woń tezo kadzidła nx- 
daje się bardzo do salonów i budzassw 
flaszka pół |. -—'60 ct. 

KADZIDŁO SOSNOWE kto chce mieć 

zdrowe powietrze lasów rzpilkowych w 

salonie, to rozpylając Kadzidło sosnowe 

może takowe otrzymać, flakon 60 ct, 


Lwowie TR 


DZIDŁO KOLCIE"NE najprzedniejsze 


RADZIDŁO KRÓLEWSKIE składa się z 
żywic i balsamów wydzielają- 


Srodki desinfekcyjne 
mianowicie ; 

Kwas karbolowy w kty «ztała sh 
` TOZPUEŁCZOWY, 
5 A siuuwy płynn 
Wapno karbelowe, PE 

„  pheuiiowe, 

„  chlorowe, 
Pros ek “d sinfokcyjny, 
Dwusiarczan *«apuiowy, 
Siarczan żelaza, 
Antibacteriou biały i czerwony 
Papier kiozetowy, 
Areolina „Brookmanna* 

poleca 1638 


Alojzy Hiibner 


Lwów, Rynek l. 38. 


H 


Precz z cbcą ta ndetą | 


2 Tylko swoje wła- 
j sna wyroby kra- 
jowe protegujmy, 
a przekonamy sie 
że są dobre trwa- 
le 1 ramiennie 
zrobiona. 


Wericpiany, Organy; 
i Harmonium 
poleca 


= 


1803 


i 


SKŁAD KAWY ™ |Jan Śliwiński 


organmistrz, we Lwowie, ul. Kopernika 16, ` 


Albin Krajewski 
Wiedeń, IV Wiedaner Aaoptstr-sss DI. 
Pierwszy polski dom komisowy 
i przedsiębiorstwo wysyłkowa 'póleca i do- 

starcza 2827 18 


!!! Wszystko !!! 


czego kto tylko zażąda i co w dział 
h:ndln i przemysłu wchodzi 


„|Cenniki na żądanie wysyła gratis i 


franco. 


į wielkie i mniejsse, folwark 
Majątki do sprzedźiój i zamiany 
Kamienice, dzierżawy itp. Majątek: 
1400 morg. w 8 folwarkach, 6 mil z Kra- 
kowa, w miejsca kościół, poczta. Wieś 
t'|, mili z Krakowa 230 m. ze zbiorami, 
:nwentarzami. Folwark 80 morg. blisko 
Krakowa. Dzierżawa 180 morg. do 
odstąpienia na lat 9, | mil) z Krakowa 
itp. poleca: Biuro kemisowe Wł. 
Jaworskiego w Krakowie, Grodz- 

ka liczba $^. 2815 1-3 


Ogrodnika 


poszukuje Zarząd dóbr Medyka 
ed igi Stycznia r 1894. 
Zgłosuecia pisemne adras wad 
naieży do Zarządu dóbr Medyka, 


KADEIDŁO SUŁTANSKIE płynne, połewa ustne we Lwowie, Ossolińskich 15 
się na rozżarzoną blacbę, wzżwurza przy- I 
jemny i bardzo poszukiwany zapach fla- 


I p. na prawo. 2872 1-3 


Kociół i maszyna parowa 
do kanadyjskiego wiercenia 


prawie całkiem nowe za umiarkowaną 
ceuę do nabycia u pana B, Flament 
Downe koło Dukli. 2840 4-4 


poleca Ka AN irota i TYOZNE jest =r Na'| 
. . e siezrównanea śm w tych wszyst- ZZA a lepsze 
£ kich razach, gdy idzie o od zenie po- BRZ 
Mikołaj Ludwig R) Się ana o Topolski (BRZYTWY 
LYÓ roawijsniu p? cho: ób nagaianych, on 
i ; i 26 ct. ł 50 ct SZWAJCARSKIE ARBENZA 
ulica Halicka i. 14 KADZIDŁO w PAPIERKACH przez o0- 


2881 1-8 rzanie otrzymuję sią hardzo przyjemny 

zaa, packa zawierająca RAR ià ct. 
Ł CH. 

KADZIDŁO INDYJSKIE w TASIEMKACH 
wydziela bardzo przyjamny długotrwałe 
zapach pd 60 ct 

KADZIDŁO SALONOWE używa się za 
Pomocą rozpylacza, daje bardzo przy- 
jemną i zdrową wo, odświeża | oczysz- 
cza powistrze, trakon po 80 ct. i 61. 


= 222] 
ERZE 
materye jesienne ! zimawe ; e, irak 
gunle, yael sukna dam- TROCICZKI CZERWONEJ CZARNE przy 


j dla każ paleniu wydziedją przyjemng woń pa 
skie jak | sukna dla każdego | histy po 2, 4, 5 i19 ct, pudólko go 15, 


26 ct i 50. l, 

TROCICZBI DESINFEKCYJNE snakom!- 
cje i radykalnie o.zyszczają zowiet za 
tak w miesikanłach jak i korytarzach 
pudelo 10 ct. 

Nabyć można we Lwowie w sklepach wia- 

snych : al. Kopernika 1. 8i ul. Halicka 1; 

w Krakowie Sakiennica 1. 23; w Cxarniow- 

cach Rynek 1. 2, oraz we wszystkich pier- 

wszorzędnych sklepach i aptekach. 


jakości także w najmniejszej ilości pry- 
matnym 
Skład c. i k. uprz. fabryk suka 
i materyj wełnianych 


Maurycego Schwarza 
Zwittau (Berno). 


Wzory fran o. 2159 


Pąpier a iabiyki lirou Kujałwowskich w Białej, 


nadają się do każdego włosa, golą przy- 
Jemnie i gładko, nierdzewieją a rar 
WjostrzoR. na pasku golą najmniej 50 
razy. Każdą brzytwę daja na 1-mie- 
Bięczną próbę, gdyby się kazala złą 
mieniem na inną, lub zwracam pienią- 
dze. Cena z ostrzem nierachomem 2'650, 
z rachomem 280, każde następne o- 
strze 86 ct. Paski do oLciągania od 1 
zł, Pendzle do golenia od 50 ct. Mydła 
najnowsze od 25 ct. Mydlarki i*łastca 


w najiepszym wyborze poleca 


S. PIELECGKI, LWÓW 


GŁÓWNY MAGAZYN BRONI 


Jak w dawnych latach tak i obecnie 
zamówienia na _ 1841 2-30 
służbę dworską i miejską 
od żówego Riku przyjmuje biuro 
Świderskiego w Tarnowie, 


Z drukarni nar, W. Manieckiego — Zarządca W. Hodak. 


i] 


